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CZtSC URZĘDOWA.

Jego ces. i król. A postolska Mość r a ­
czył najwyższem postanowieniem  z d. 20go 
grudn ia  r. z. nadać najłaskaw iej zwyczaj­
nem u profesorowi astronom ii przy c, k. 
wszechnicy w Krakowie i dyrektorow i ta m ­
tejszego obserw atoryum  astronom icznego, 
drow i K arolow i K a r l i ń s k  e m u ,  krzyż 
kaw alerski o rderu  F ranciszka-Józefa.

T ó p f  e r  a , B enedykta M i e j s k i e g o ,  
Szczepana J a n i k i e w i c z a ,  H en ry k aP io - 
t r o w s k i e g o ,  Józefa  B r a u n s e i s a ,  
W incentego R a  d w a n  a ,  Anton. D z b a ń -  
s k i e g o ,  W ilhelm a S c h a y e r a ,  Remi­
giusza B o d a k o w s k i e g o ,  Sylw estra H a -  
w r y s z k i e w i c z a ,  J a u a  H a n t s c h l a ,  
H enryka S t  a h 1 a  , Rom ana B i e l a ń ­
s k i e g o ,  W ładysław a M ii 11 e r  a  , W ojcie­
cha N u n b e r g a ,  M ikołaja B o j a r s k i e ­
g o ,  W iktora K o r  n e c k i e g o , F erdynanda 
W s z e ł e c z k ę ,  Adama S ł a w i ń s k i e ­
g o ,  W iesław a G r z y m a l s k i e g o ,  F ra n ­
ciszka M i c h a ł o w s k i e g o ,  F ranciszka 
Ł a z o w s k i e g o  i Ju liau a  C h o w a ń c a  
inżynieram i d la  państwowej służby budowni- 
czej w G alic ji.

Jego c. i k. A postolska Mość raczył 
najwyższem postanow ieniem  z dnia 18. g ru ­
dnia r. z. m ianow ać najłaskaw iej prym aryu- 
sza w szp ita lu  św. Ł aza rza  w Krakowie, 
d ra  E dw arda  K o r z y ń s k i e g o  zwyczajnym 
profesorem  specyalnej pato logii i te rap ii tu ­
dzież k liniki m edycznej przy c. k. wszechnicy 
krakow skiej.

S trem ayr m. p .

M iuister spraw  w ew nętrznych m iano­
w ał starszych  inżynierów, A ntouiego M o se ­
r a  i Szczęsnego K s i ę ż a r s k i e g o ,  ra d ­
cam i, budow nictw a ; inżyniera A leksandra 
R i c h t e r a  starszym  inżynierem , a adjuktów  
budow nictw a: Alojzego F i s c h e r a ,  K arola

CZęŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, dn ia  4 , styczn ia .

N ajjaśniejszy P an  sankeyonow ał n a j­
wyższem postanow ieniem  z dnia 9. g rudnia  
uchwalony na ostatn iej sessyi sejmowej p r o ­
j e k t  u s t a w y  o p o r ę c z e n i u  p r z e z  
k r a j  p o ż y c z k i  100.000 złr., k tó tą  gm i­
na  m iasta  G orlic zaciągnąć zam ierza na o d ­
budowanie zniszczonych przez pożar części 
m iasta.

R epertoar parlam en tarn y  najbliższego 
okresu  tegorocznej sessyi R a d y  p a ń s t w a  
nie będzie w edług dzienników wiedeńskich 
zaw ierać ważnych i obszernych ustaw. Izba 
deputow anych zajmować się będzie zaraz 
po otw arciu  posiedzeń petycyą p rzedsięb io r­
ców h u t żelaznych, ustaw ą o podatku  od 
budynków i ustaw ą o nowem postępow aniu 
egzekucyjnem . Izba  Panów  zaś zajm ie się 
najpierw  ustaw ą o trybunale  ad m in istra ­
cyjnym, i jeże li obrady nie po trw ają  długo, 
to  p rzedm iot ten dostanie się jeszcze przy 
końcu sessyi do Izby  deputow anych. Może 
to  stać się bez nadzw yczajnego pospiechu i 
w ytężenia s i ł ,  bo p ro jek t ustaw y o try b u ­
nale adm inistracyjnym  znajduje się już  od 
k ilku  la t  na  porządku dziennym  i przeszedł 
już przez ogniową próbę wszechstronnej 
krytyki.

Jeden  z najpow ażniejszych dzienników 
peszteńskich  w ystąp ił ostro  przeciw izbie

handlow ej w G racu za jej m em oryał w przy- 
szłem  uregulow aniu s t o s u n k ó w  h a n -  
d 1 o w o - c ł  o w y  c b  p o m i ę d z y  A u s t r y ą
a . W ę g r a m i .  D ostały się przytem  ostre 
w yrzuty w szystkim  dziennikom  i korpora- 
cyom p rzed litaw sk im , k tó re  kiedykolw iek 
poważyły się już albo w przyszłości poważą 
się w ystąpić przeciw  in teresom  węgierskim. 
B ardzo to  niebezpieczna tak ty k a , bo u tw ie r­
dzić może w szystkich w p rzekonan iu , że 
dzisiejsze stosunki nie op ierają  się na s łu ­
sznych podstaw ach i przynoszą jednej s tro ­
nie większe korzyści z ujm ą d la  drugiej 
Z resztą  hasło  do żądania zm ian na tern 
polu nie wyszło bynajm niej z PrzedH taw ii. 
W ęgrzy szukając powodu swoich niedobo­
rów po za budżetem  k ra jo w y m , w którym  
tkw i właściwe źródło  złego, poruszyli także 
i tę  spraw ę. Cóż dziwnego zatem , że facho­
wa k o rp o ra c ja  u ję ła  się za przedlitaw ską 
połową m onarchii ? Można ganić form ę tego 
w y s tą p ie n ia , a le  rzecz sam a pow inna być 
swobodnie i spokojnie trak to w an ą

Dawno już zażegnane zostało  p rzesi­
lenie w B e r l i n i e ,  a mimo to koła polity­
czne niepokoją się ciągle m y ślą , że książę 
B ism arck może już, niedługo stać będzie 
na czele rządu  niem ieckiego. Myśl ta  
p rzedstaw ia  się ta k  strasznie, jak  gdyby po 
dymisyi kanclerza Niem cy nie m ogły już 
wcale liczyć ani na  dzielnie zorganizow aną 
arm ię, ani na w yborną ad m in is trac ję , jak  
gdyby s tra ta  jednego człowieka pociągnąć 
m usiała  za sobą upadek  organizm u pań­
stwowego, k tó ry  u sta len ie  swoje okupił 
n&jssiększenii w obecnem stu leciu  wojnami. 
Cześć dla w ielkich ludzi przynosi zaszczyt 
każdem u narodowi i świadczy pochlebnie
0 m oralności publicznej, ale  jeżeli cześć ta  
w yradza się w bałwochwalstwo, jeżeli naród  
widzi rękojm ię swojego rozkw itu  nie w w ła­
snych siłach, lecz ty lko  w geniuszu jednego 
m ęża stanu , to  św iat może słusznie powie 
dzieć, że rozkw it ten nie je s t  zasłużonym 
owocem własnej pracy i w artości, lecz przy- 
padkowem  dziełem  niepospolitego geniuszu
1 gry przypadków. Tego jeszcze niem ożna 
powiedzieć o N iem cach, ale jeżeliby dzisiej 
sza trw oga o tekę  ks. B ism arcka w zm agała 
się nadal w sposób dotychczasow y, zarzuto-

| wi podobnemu niem ożnaby odmówić uzasa­

dnienia. Cóż zresztą  ta k  dalece trwoży po. 
lityków niem ieckich w tej chw ili? Zwykła 
dzienn ikarska p o g ło sk a , że ks. B ism arck 
oddaw na już postanow ił usunąć się w tym  
roku  z widowni publicznej, ażeby w zaciszu 
wiejskiem wśród spokojnych zajęć gospodar­
skich wypocząć po trudach  i pokrzepić ciężko 
skołatane zdrowie. Przed kim zw ierzał się 
z takiem i sielankowemi planam i, tego nikt 
nie wie Ale m niejsza o t o , że źródło je s t 
nieznane i pogłoska ta  głów nie z tego po­
wodu zakraw a na żarcik  albo u ro jen ie , że 
dla na tu ry  ks. B ism arcka, zahartow anej w 
olbrzym iej p racy  i wśród silnych wrażeń 
ostatniej wiekopomnej epoki, usunięcie się 
od zajęć ulubionych w zupełne zacisze i ra ­
dykalna zm iana codziennego trybu  życia 
byłaby bardzo wątpliwem dobrodziejstwem . 
N ieczynaość zab ija  przyzw yczajonych do sy­
stem atycznej pracy emerytów powszedniego 
kroju, a  dla ks. B ism arcka byłaby ona cio­
sem nierów nie dotkliwszym.

Przypisyw alibyśm y tej pogłosce większe 
znaczenie, gdyby ona pojaw iła się by ła  w 
chwili, gdy ks. B ism arck zagrożony na swo- 
jem  stanow isku przez ta k  niebezpiecznego 
współzawodnika jak  hr. Arnim, drażniony u- 
stawicznie przez ultram ontanów  i socyalistów 
a  przytem  pozbawiony takiego poparcia  ze 
strony  większości p a rla m e n ta rn e j, jakiego 
niezbędnie potrzebuje każdy m inister, mógł 
uczuć chwilowe zniechęcenie i sprzykrzyć 
sobie w ytężającą a niew dzięczną p racę pu­
bliczną Dziś stosunki zm ieniły się zupełnie. 
W całych Niemczech nie m a an i jednego 
męża stanu, któryby pom yśłał o współzawo­
dnictwie z kanclerzem  a większość narodowo- 
libera łna  w parlam encie s ta ła  się te raz  tak  
powolną dla, niego ja k  żadna inna większość 
parlam en tarna  w E uropie d la  najsym patycz­
niejszego m inistra  prezydenta. Być może, że 
w pogłosce tej je s t m ała  cząstka prawdy. 
Ks. B ism arck weźmie może w tym  roku u r­
lop dłuższy niż zazw yczaj, bo zdrowie jego 
po osta tn ich  w ypadkach wymaga tego nie­
zbędnie. Ale czyż w tern byłoby coś niebez­
piecznego d la  Niemiec? Ks. B ism arck uży­
wał swobodnie u rlopu  w czasie nieporozu­
mień z F raucyą w r. 1870, zdawało się n a ­
wet, że był on w tedy niezdolny do w ażniej­
szej akcyi dy; lom a,tycznej, a  mimo to na
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Bogiem  a p raw dą nie było rw ać się
0 c o , bo i jak aż  m ogła być scheda po pa- 
nach konfederatach  , co ostatruem i^czasy już 
n a  prostych  grassantów  zeszli, i sam i z tego 
żyli, co zarw ali. Co po nich zosta ło , tego 
ta k  chyba szukać było ja k  w ichra na  ścier­
n isku. Tak m i ta  spuścizna się z d a ła , ja k  
dziedzictw o po nieboszczyku kosterze; co 
zo staw ił, tego pod wiechami na w szystkich 
końcach Bożego św iata  s z u k a j: "tu ławę za­
g rzał n a  chw ilę, tu  noclegiem s ta ł ,  tu  sam 
zarw ał czego, tu  jego zarw ano, tu  m u pas 
zdjęto, tam  szabli zapom niał, tu  jedna poła 
od kon tusza została, tam  owo drugiej szukaj.

Ale tak ie  ju ż  m iano rozum ienie, że 
rząd  cesarski wiele broni i rysztunku, dział, 
koni i zło ta  po konfederatach w depozyt 
w z ią ł, i ze to reklam ow ać te raz  i .w a rto
1 potrzeba. A że panowie barscy chętnie 
b ra li, co ty lko  do regałów  należało, żc m iasta  
lub  tw ierdzy jak ie j m ałej dostaw szyTa  osadzić 
się w niej sta le  nie m o g ąc , co o ręża w niej 
było , z sobą w pole w lek li, że dalej n ie ra z  
i nie dw a razy ta k  było, iż z przyczyny 
onej srom otnej swawoli i n iesubordynacyi 
królew skiego wojska cały poczt, ba cały re ­
gim ent od królewszozan do barsk ich  chadzał

i vice ve rsa , ju ra m e n t swój żołnierski tem u 
w zastaw  d a ją c , k to  w łaśnie więcej grosza 
m iał i laffę lepszą  p łac ił —  tedy  nie dziw, 
że przy konfederackich oddziałach i depozy­
tach , przez nowy rząd  cesarski w konfiskatę 
w ziętych , sporo znalazło się wojennej w ła­
sności Rzeczypospolitej.

U radził owo dep artam en t wojskowy, 
aby R zp ta  swego dochodziła, i co odebrać 
m ożna, o d b ie ra ła , jak o  iż cekauzy nasze 
i ta k  próżne były —  a  rząd  cesarsk i gotowość 
oznajm ił, że k to  się z praw a wykaże, tem u 
własność jego zwróci. A że u  nas w Polsce 
zawsze ta k  bywało i bywa, że kto w służbie 
chętny, tem u jeszcze i to  i owo, i jeszcze 
jedno , i jeszcze, i znowu jeszcze przydadzą, 
aż się na niego w szystko w końcu obali, czego 
inn i albo robić nie um ieją, albo co częściej 
się p rzydarza, robić nie chcą — więc d ep ar­
tam en t wojskowy zam iast poszukać sobie 
jakiego oficera od słom ianego regim entu, co 
szablę darm o włóczył, n igdy ani prochu nie 
w ącbaw szy ani naw et żywego żołnierza nie 
widziawszy pod kom endą sw o ją , mnie na 
k o m issar/a  tego przeznaczył, co do Galicyi. 
jechać, a  tam  u  cesarskich instancyj i JM pana 
gubernato ra  o to  dopom inać się ma, co z a r ­
m atu ry  Rzptej po konfederatach zostało.

. ie. smaczno m i było z tym  ordynan- 
sem, i wielebym za to  by ł staw ił, aby mnie 
to minęło. W ym aw iałem  się toż ja k  mogłem, 
ale d ep a itam en t u p a rł się p rzy  swojem, a p . 
generał K om arzew ski jako  wielki fawor to 
wystawiał, że mnie do tej m isyi królowi 
forsztelow ał, i że ta k  ważną funkcyę sp ra­
wować będę, w godności w ysłannika M onar­
chy i Rzptej do w ładz cesarskich jadąc.

—  Już nam  się W aćpan nie wymówisz-— 
rzecze n a  moje argum enta p. genera ł — m u­

sisz jechać koniecznie, kiedy tak a  wola de­
p a rtam en tu  i samego Króla Jego Mości. 
W iem, że się sprawisz z ordyuansem  uczci- ; 
wie i dobrze, i to najpierw sze i najw aln ie j- 
sze je s t argim entum . Masz W aćpan, mości 
ro tm istrzu , języka niem ieckiego znajomość, 
masz prezencyą statecznego oficera, i n ie po 
sam ym  m undurze tylko żołnierza w Waó- 
panu  poznać, a tak iego  tam  p o trzeba , aby 
cesarska oficerya, z k tó rą  W aćpanu konfe­
row ać przyjdzie, z m izeryi naszej wojskowej 
dworować nie m iała przyczyny; byłeś W ać­
pan  garnizonem  we Lwowie czas długi, wiesz 
kędy się obrócić i ja k  z kim  mówić.

—  Jak  uczciwego oficera nie wyszle- 
my — mówił dalej — tedy  kogo, Mości r o t ­
m istrzu ?  WTyszlemy kogo z stan u  cywilnego, 
jakiego pana  s ta rostę  albo k asz te lan a , ten 
zaraz gębę nadm ie okru tn ie , w ypraw ę s tro j­
ną  uczyni, dworno pojedzie, gawronom  swoim 
barw iste kontusze pospraw ia, jak b y  do T u­
rek  legacyą m iał czynić, albo za m orze po 
dostojną oblubienicę d la  samego kró la  się 
w ybierał. A kiedy ta k i poseł po s tare  wiwa- 
tówki i po zardzew iałe m uszkiety we Lw o­
wie stanie, a  do grafa  A uersperga, g u b ern a ­
to ra  cesarskiego, lub do grafa H adika pój­
dzie, tedy  go tam  i wyśm ieją, i mores n a ­
uczą, bo tam  są nożyce na bundziuczne czu­
pryny  i nosa tam  u trą  rychło, nie tak  jak  
u nas. A znowu, gdybym jakiego agenta  po­
słał, to  by może dobrze w yreklam ował, ale 
do własnej kieszeni —  skoro tedy tak a  de - 
cyzya s ta n ę ła , aby kogoś w ysłać, musisz 
W aćpan jechać koniecznie.

Za wiele złego, dwóch na jednego, 
a ta k  w łaśnie ze m ną było, bo i wojskowym 
ordynausem  i anim adw ersyą reguł am entów 
i jeszcze persw azyą roztropną na  muie n a ­

ta rto , więc opierać się nie było m ożna. 
Dano m i tedy m arszru tę i kredytyw y, a pan 
de .C ache, agen t dyplom atyczny austryack i 
w W arszawie, od siebie jeszcze rekom enda- 
cyą mi wygotował do g ra fa .A u e rsp e rg a ; — 
zam iast gotowych pieniędzy dano m i weksel 
p. Blanca na  lwowskiego banj.dera P resch la  
i tak  wyprawiono mnie w drogę.

Pan de Cache już muie uprzedził w W ar­
szawie, że nie -wiele w skóram  u władz ce­
sarskich, i że inform acyę ma, jako ta  cała 
scheda po konfederatach , depozytem  w Ga- 
liey i chow ana, ani setnej części tego nie 
stoi, co o niej rozum iano. Rozbiegła syę była 
fama, że Bóg wie co tam  pozostało\ po p a ­
nach b ra tach  barskich, na wagę zło ta  wzięto 
sobie lederw erki, popsute m uszkiety i sza- 
b liska  krzywe a szczerbate ,Ja  kto tylko kiedy 
palcem  pom acał konfederacyę, albo z kim  
ona jakiekolw iek m iała kiedy relacye, s ła ł 
pism a po pism ach do cesarskich  instancyj 
w Galicyi.

A już najpierw  ja k  krucy zlatyw ać się 
poczęli tacy cudzoziemscy, a  m ianowicie fran- 
cuzcy oficerowie, co w konfederacyi barskiej 
służyli Tym pilno było zarwać..co jeszcze 
z tego, co pozostało, bo każdy zacieżny obcy 
żołnierz za pierwszy paro l zysk ma, a  choć 
uczciwie obcej służy chorągwi, to laffę....t.ylko 
m a uą  oku. A jakże to być może, aby tak i 
oficer d la  czego innego w obcym kra ju  i to 
jeszcze nie w regularnej wojnie ale w do­
mowej ruchaw ce słu ży ł, jeś li, nie aw an tu r­
nik, lub  nie chciwy zło ta i łatw ego w ynie­
sienia nad  stan  podły?... Nie w iedziały same 
konfederaty, za co głowy k ład li i łby  pod 
szable nieśli — a  ja k  wiedzieć m iał, F ra n ­
cuz ? T o  rozuraiałj co kiffa, i obyczajem  dą-
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pierw szą wiadomość o groźnej postawie Bene- 
dettego  powrócił do B erlina i odbył najw ię­
kszą w swojem życiu kam panię dyplom aty­
czną i wojskową.

Koufereneye m a r s z a ł k a  M a c - M a -  
h o n a  z w ybitniejszym i człMilkami Z grom a­
dzenia narodow ego w spraw ie konsty tucy j­
nej spełzły  na  niezem, jeżeli właściwym ich 
celem  nie było skonstatow anie zupełnej n ie­
poradności kół parlam entarnych . M ożna 
naw et w ątpić, ażeby sam  au to r tych kon • 
fereucyi spodziew ał się jakiegokolw iek s k u t­
k u  praktycznego. Grono osób zaproszonych 
n a  konfereucyę przedstaw iało m iniaturow ą 
kopię Zgrom adzenia narodowego, jego o- 
brady  więc m usiały być tylko kopią zwykłych 
obrad  Zgrom adzenia narodowego. Z achodzi­
ła  ty lko  ta  różnica, źe w szczuplejszem  
gronie  nie b y ło ’żywiołów gotowych w k aż ­
dej chwili do wywoływ ania burzy  i że tok  
rozpraw  m usia ł być spokojnym  ze względu 
n a  p ryw atną cechę zebran ia . B onapnrtyści 
n ieb ra li udzia łu  w konferencyi ale m arsza­
łek  Mac M ahoń w ynagrodził im  to chw ilo­
we poniżenie zap rasza ;ą ; do siebie M agne’a, 
z k tórym  długo pouiuie rozpraw iał. W o b ec  
ujemnego wyniku konferencyi nagle obwo­
łan ie  księcia A sturyi królem  hiszpańskim  
może tylko tern silniejsze i n iebezpieczniej­
sze spraw ić w rażenie. Poró wnanie stosunków 
hiszpańskich z francuskiem i musi doprow a­
dzić do wniosku, że w tej chwili na arm ię 
francuską  zw racać pow inien świat dyplom a­
tyczny daleko w iększą uwagę niż na koła 
p arlam en tarne . F rancya z ty tu łu  sąsiedztw a 
i wspólności sporów konsty tucy jnych  powo­
łan ą  jest do zneu tra lizow an ia  wpływów, j a ­
kie w innym  czasie n iespodziana re s tau ra - 
cya Bourbonów w H iszpanii wywrzeć m ogła­
by w Niem czech i W łoszech. S ep ara ty sty ­
czne żywioły obu tych  krajów nie p rzystą ­
p ią  do w yzyskania re s ta u ra  .yi hiszpańskiej 
przed  F rancyą, k tó ra  obecnie je s t  najlep - 
szem polem dla podobnych przewrotów. 
D opiero, gdyby wypadki hiszpańskie spro 
w adziły  k a tastro fę  we Francyi, rządy N ie ­
miec i W łoch m usiałyby pom yśleć o ś ro d ­
kach  ostrożności.

Przed rokiem  pow stał w A n g l i i  na­
g ły  okrzyk zdum ienia na widok szczegółów, 
k tó re  długo nieznane były szerszej pub li­
czności a świadczyły wcale niepom yślnie o 
obecnym stan ie  m arynark i angi łskiej. D ziś 
n astąp iła  druga podobna niespodzianka, bo 
przekonano się, że siły  zbrojne w Anglii i w 
Iudyacb  nie odpow iadają naw et skrom nej 
po trzeb ie , a na  w ypadek pewnych zaw ikłań 
nie zdołają w ytrzym ać pierw szego nacisku 
i ochronić angielskiej pow agi mocarstwowej 
od dotkliw ego ciosu. A w łaśnie te raz  groźba 
tak ich  zaw ikłań je s t silniejszą niż kiedykol­
w iek. Od czasu wypraw y rosyjskiej do Chi-

Wnym tem u służył, kto dużo p łac ił albo 
przynajm niej dużo obiecywał.

Jakoż ledwie wieść się ro z b ie g ła , że 
au stry ack i rząd  z tej m izernej m asy konfe- 
deracyi wyda, co komu należy, nuż panowie 
F rancuzi reklam ow ać niestw orzone rzeczy. 
Z a  nim i tuż w ślad  i Polacy sam i, a więcej 
tak ich  było, co sam i w konfederacyi służyli, 
n iż tak ich , co od niej doznali krzyw d i opres- 
syi. Kiedy mi we Lwowie w generalnej ko­
m endzie okazano reg estr łokciowy, na  k tó ­
rym  owi w ierzyciele konfederacyi spisani 
byli, aż m nie podziw  w ziął i śm iać mi się 
chciało, bo gdyby cały A m sterdam  zb an k ru ­
tow ał, m ało co m niej zgłosiłoby się było 
w ierzycieli.

T rudno spam iętać sobie nazwiska, k tóre 
tam  w yczytałem , ale ty le pomnę, że był tam  
francuzki kap itan  Stieber i N eidhard t, i p. 
pułkow nik D rost, i p. kom endant W ybra- 
nowski, i ów pan  Sckjitz, co z panem  P u  
ław skim  chadzał, a  te raz  generał-m ajorem  
się  podpisyw ał, i pan  baron  W ilczek z W ie­
dnia, i nac et p.  Zawoyski, aw antu rn ik  i obie­
żyświat, co się zwie, którego niegdyś znalem, 
a  który  z swojemi pretensyam i Avystępywał, 
podpisując siebie grafem i ty tu łe m : K u r ttie -  
rischer geheimer lia th  m ul gecollmdchtigter 
Gesandte bei dem sdchsischcn H of. A był to 
titidus sine vitulo, bo wytłum aczywszy to 
uczciwie po polsku, ten  p. poseł w isiał przy 
księdzu  arcybiskupie Trew irskim , którego 
udzielne elektorstw o nie m iało może tyle do­
mów, co było karczem  w kluczach p. wo­
jewody kijowskiego lub księcia  K arola Panie  
K ochanku.

(Oigg dalszy aastąp i.)

wy, rozm aite żywioły w dalekim  wschodzie 
burzą  się widocznie a form alny wybuch 
przew idyw anych zaw ikłań zdaje się być tylko 
kw estyą czasu. U rok angielskiej powagi 
znacznie już dotąd ucierp iał, a jeżeli w jak  
najkrótszym  czasie nie odzyska dawnej świe­
tności, to w raz ie  potrzeby Anglia nie bę­
dzie m ogła liczyć naw et na najpow oluiejszych 
sprzym ierzeńców, którzy dotąd  zawsze g a r ­
nęli się pod je j opiekę.

W spraw ie znanych s tarć  na granicy 
czarnogórskiej pomiędzy C z a r n o g ó r c a m i  
a T u r k a m i  wiadomości były do tąd  wcale 
skąpe i niepewne. D opiero w ostatn ich  
dniach m usiał zajść zw rot więcej stanow czy, 
a le o tern z dwóch źródeł nadeszły dwie 
wiadomości zupełuie sprzeczne ze sobą. J e ­
dna w ersya je s t  peł .ą uspokajających zape­
wnień a druga donosi w prost o rozbiciu 
wszelkich rokowań pom iędzy kom isarzam i, 
k tórych Turcy a i Czarnogóra wysiały do 
prow adzenia śledztw a. Po wygórowanych 
pretensyach  czarnogórskich delegatów  m ożna 
było oczekiwać takiego rozbicia układów , ale 
nie przypuszczam y, ażeby to już było faktem . 
Żadne bowiem m ocarstw o nie zachęcało 
Czarnogóry do takiego oporu a  bez zewnę­
trznego poparcia byłby on zupełnie chybio­
nym.

KORESPONDENCYE.

R zym , 29. G rudnia.

(A) Nowe w ybory nieprzysporzyły  m i­
n is te rs tw u  M inghettego tak ich  sił, jak ich  
się po św ietnych  powodzeniach w począt­
kach sessyi spodziewać było m ożna. W ięk­
szość, rachu jąc  za nadto  na siłę  swą liczebną 
zaczyna s 'ę  zaniedbyw ać i p o p iłu iać  b łędy, 
z k tórych lewica niezaniedbuje zaraz korzy­
stać. Podczas gdy lew ica czując swą num e­
ryczną słabość, sta je  do w alki jakby  mąż 
jeden, mimo że dzieli się na dwie w ielkie, 
zupełnie iftezgodne ze sobą p a rty e , i u t r u ­
dnia w szystkicjparlam entu  czynności; to  n ie­
zgoda czy niedbalstw o zaczynają się w kra­
dać w szeregi w iększości. O kazało się to 
jasno w przyjęciu, jak iego  doznała w b iu ­
rach  ustaw a m ająca na  celu przyw rócenie 
bezpieczeństw a publicznego, zagrożonego w 
niektórych m iejscowościach królestw a. Na 
9 b iu r izby — 4 odrzuciło ustaw ę w z a sa ­
dzie, 4 zaproponow ało znaczne zm iany, a 
ostatn ie  zażądało przedłożenia nowego p ro ­
jek tu . S taćby się więc mogło, że nie przy­
stępu jąc jeszcze do najdrażliw szych kwestyi, 
jak iem i są ustaw y finansowe, m inisterstw o 
już przy tej pierw szej należytego nie z n a j­
dzie poparcia.

W kom isyi, k tó ra  w skutek  wyboru 
b iór ro zb iera ła  pro jek t m in isteryalny  w nio­
sek ten upadł także. W idać, że jak iś  ułomek 
(aa  co starczy 20 głosów) albo się zan ie­
dbał, albo głos ował z lewicą.

Przy podobnem  niedołęztw ie dzisiej­
szej większości ty lko k o rzy s tn y  wynik uzu­
pełn iających  wyborów, k tó re  się odbywać 
zaczęły, m ógłby w zm ocnić stronnictw o rzą ­
dowe do tego stopnia, aby mu dalsze o d ­
stępstw a, albo b rak  pilności, ju ż  ta k  d o tk li­
wie szkodzić nie m ogty. Opozycya czuje to 
bardzo dobrze; i aby tem u przeszkodzić, z ło ­
żyła koiru tet, k tó ry  zak rzą tać  się ma o- 
koło pozyskiw ania głosów wyborczych. 
Lecz i m inisteryum  niezasypia spraw y. Na 
tych obopólnych zabiegach zejdą ferye p a r ­
lam entarne. Po nich niem ała robo ta  czeka 
p a r la m e n t, zostało mu bowiem 45 ustaw  
przedłożonych, 8 z jego w łasnej iuicyatywy, 
a  37 z m inisteryalnej. Z ustaw  tych dopiero 
pięć przeszło przez głosowanie Izby. Do 
jednej spraw ozdanie już ukończone, do 
dw unastu spraw ozdaw ca wybrany, a  ośm 
leży w b iurach  do rozpoznania. Ja k  na 
23 sesyi publicznych do tąd  odbytych, — 
rezu lta t to oczywiście bardzo  ubogi. 
P rzyczyna leży w wadliwym regulam in ie  
izby, i w niedostatecznej pracow itości jej 
członków, zasiadających w kom isyach. N a j­
większy dowód pilności d a ła  kom isya sp ra ­
w dzająca wybory. Z referow ała bowiem 490 
wyborów, z k tórych 467 Izba  już  po tw ier­
dziła,.

Podczas robót ziemnych na Eskwilinie, 
znaleziono w upłynionym miesiącu cztery 
posągi, przechodzące rozmiary naturalne. 
Z nich jeden, trochę uszkodzony, przedsta­
wia B achusa, dwa inne wyobrażają damy 
rzymskie w tunikach i pelum , a czwarty 
cesarza Comoda z atrybucyami Herkulesa, 
t. j. z maczugą w praw ej, a jabłkiem z o- 
grodu Hesperyd w lewej ręce. Podstawię 
zdobią dwie boginie zwycięztwa, koło nie­
bieskie ze znakami zodyaku i trofea z bro 
ni ułożone. Posąg młodej dziewczyny, zstę­
pującej do kąpieli, jest naturalnej wiel­
kości. Wykopano także dwie głowy; jedna 
jakiejś bogin i; druga zaś jakiegoś młodzień­
ca zdaje się być portretem. Znaleziono tak­
że wielką ilość przedmiotów drobniejszych, 
zbiór naczyń kuchennych z broazu; 2.498 
monet bronzowycb; 54 przedmiotów szkla­
nych; 73 szpilek do włosów z kości; 25 
lamp z terra cotta, jedną z bronzu, a jedną 
z ołow iu; ametyst z piękną rzeźbą i kar- 
nolin z rzeźbą przedstawiającą łeb koński.

Przegląd polityczny.
A u stryo -W ęgry , Najj. P an  p rzy ­

był d. 30. z. m. wraz z Najjaśn- P an ią  i 
Najd. Arcyksiężniczką W aleryą z Gódolló 
do B udypesztu i zabaw i tam  około trzy  ty ­
godni. Dnia 4. b. m. udzielać będzie Najj. 
P au  w Budapeszcie audyencyj.

— Wiener Ztg. z d. 1. stycznia, o g ła ­
sza następujące dwie ustaw y sankcyonowane 
przez Najj. P a n a :

Ustaw a z dnia 25. g rudn ia  1874 o 
przyznaniu prawnych dodatków  pięcioletnich 
zwyczajnym profesorom  uniw ersytetów , sa 
m oistnycb wydziałów teologicznych i a k a ­
demii sz tu k  pięknych w W iedniu.

Za zezwoleniem obu Izb Bady państw a 
rozporządzam  co następuje:

§. 1. Od d. 1 stycznia 1875 r. p rzy ­
znane i w ypłacane będą praw ne dodatk i 
p ięcioletnie zwyczajnym profesorom un iw er­
sytetów, sam oistnych wydziałów teologicz­
nych i akadem ii sztuk p ięknych w W iedniu, 
we w szystkich w ypadkach w edług czasu 
służby, k tóry  przebyli na tych zakładach 
jako profesorowie zwyczajni, czy to  przed 
czy po prawom ocności niniejszej ustaw y

§. 2. Niezgodne z tem  przepisy § 4. 
ustaw y z 9. kw ietnia 1870 L. 45. D. P. P., 
względnie §. 3. ustaw y z 8 . m aja 1871 L. 
40. D. P. P. i §. 3. ustawy z 19 m arca 
1872 L. 30 D. P . P . znoszą się.

§. 3. W ykonanie tej ustaw y porucza 
się mem u m inistrow i wyznań i oświaty.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  r. w.
A uersperg r. w. S trem ayer r. w.
D ruga ustaw a co do urzędników  bi­

bliotek uniw ersyteckich, brzm i jak  następ u ­
j e : Ustawa z 25. grudnia 1874 o przyzna­
niu urzędnikom  (am anueuses) b ib lio tek  un i­
w ersyteckich dodatków  pięcioletnich.

Za zezwoleniem obu Izb Rady państw a 
rozporządzam  co n a s tę p u je :

§. 1. P łacę urzędnika przy b ib lio tece 
uniw ersyteckiej podwyższa się o 150 zł. co 
la t  pięć aż do 10 la t  służby, k tó re  tenże 
p rzepędził w sposób zadaw aluiający na tej 
posadzie, czy to  przed czy po praw om ocno­
ści niniejszej ustaw y.

§ 2 . U staw a ta  wchodzi w życie z d.
1. stycznia 1875.

§. 3. W ykonanie niniejszej ustaw y po­
rucza się m inistrow i oświaty.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  r. w.
Au ersperg r. w. Stremayer r. w.
—  Pester L lo yd  rozpoczął drukow ać 

a k t oskarżen ia  Ofenheim a i um ieścił do tąd  
część tego ak tu  z pow odam i w sześciu nu 
m erach z roku 1874. W iedeńska c. k. pro 
ku ra to rya  państw a skonfiskow ała ten  num er 
300, gdy nadszedł n a  gran icę  Przedlitaw ii. 
W num erze 1. z r . 1875, k tóry  doszedł nas 
w czo ra j, nie drukuje  już  Pester Lloyd  d a l­
szego ciągu tego a k t u .— K orespondent wie­
deński Cząsu dowiaduje s ię , że ogłoszenie 
ak tu  oskarżenia Ofenheima w Pester L lo yd zie  
nastąp iło  przez niedyskrocyę popełnioną przez 
jednego z dziennikarzy w iedeńskich i żo sąd 
w idział się zniewolony wytoczyć śledztwo.

■— W M arburgu staw ał przed swoimi 
w yborcam i deputow any do Rady Państw a, 
B ra u d s te tte r , i w dw ugoddnnein  przernó 
wieniu zdaw ał spraw ę z swej działalności 
poselskiej w R adzie państw a. Licznie zgro- 
m adzeui wyborcy dali B randstetterow i wo­
tum  zaufania.

—  N ajjaśniejszy P an  sankeyonował u- 
staw ę uchw aloną przez sejm  k ra iń ik i o 10 
prc. dodatku  krajowym  na  r, 1875 na fun­
dusz szkół ludowych.

— Urzędowy dziennik w ęgierski ogła­
sza rozporządzenie ministeryalue o liczbie i 
siedzibie Izb adwokackich. Urządzono ogó­
łem 27 Izb  adwokaękiob w następujących

m ias tach : Arad, B alass-G yarm at, B udapeszt, 
D ebreczin, E r la u , Preszow, Fiinfkirchen, 
W ielki W arazdyn, H erm anstad t, K arlsburg, 
Koszyce, Kecskemet, K lausenburg, K ronstad t, 
M arm aros-Sziget, Maros V asarhely, Misko- 
les, Neusohl, O ldenburg , P reszbu rg , Raab, 
S tuhlw eisenburg , S zatm ar-N em eti, Szege- 
dyn, Temeszwar, Theresiopel, Zala-Egersseg.

N i e m c y .  („ Zamach Duchesne,a “) W y­
kryty  przez Nordd. Allg. Ztg. m niem any 
spraw ca nowego zam achu na ks. B ism ar­
cka, Duchesne, w ystosował do Indep. belge 
list n astępu jący :

„S era in g , 13. g rudu ia  1874. Panie 
D yrek to rze! WTłaśnie otrzym ałem  num er 
dziennika pańskiego, w którym  pow tórzony 
je s t a rty k u ł Nordd. Allg. Ztg. zajm ujący się 
moją osobą z powodu jakiegoś komplotu, 
k tóry  we w rześniu 1873 uknuć m iałem  p rze­
ciw życiu ks. B ism arcka. Mówią mi, że 
Nordd. Allg. Ztg. je s t organem  księcia, że 
przeto cała  E uropa mówić będzie o zbrodni 
pańskiego sługi D ucbesneA. Jeżeli k to  kie­
dykolwiek zdziwiony był zwróceniem  na się 
uwagi całego świata, to niezaw odnie ja  p a ­
nie dyrektorze. Cały ten  kom plot, którego, 
zaręczam  to  Panu honorem , ks. B ism arck 
nic a nic obawiać się nie m ia ł powodu, był 
po prostu  mistyfilracyą, ig raszką u rządzoną 
po wesołej u c z c ie ; ja  jestem  jedyną i wy­
łączną  ofiarą tego zarzu tu . Rzecz ta  po 
praw dzie tak  się m ia ła : W czasie, oznaczo­
nym jako  d a ta  przygotow ania m niem anego 
„zam achu D uchesue“ byłem  w L u ttieh  u 
jednego z moich p rz y ja c ió ł; zapom niałem  
się o tyle, że wypiłem  p a rę  kieliszków za 
wiele. N ieprzytom ność m oja poddała  jedue- 
m u z moich zanadto wesołych kolegów po­
m ysł farsy, z której obecnie zrobiono czar­
ny kom plot. Za nam ową jego napisałem  
k ilka listów, k tó re , ja k  pan  doniosłeś, wy­
stosowane były do jednego z arcybiskupów  
francuskich i w których zaw ierała  się pro- 
pozycya zam ordow ania p. B ism arcka. P isa­
łem , co n r  ów kolega dyktow ał, nie wiedząc 
zgoła co czynię, a gdyby nie to ,  że listy  
owe ogłoszone zostały  w pańskim  dzienniku, 
nie byłbym  naw et w iedział com n ap isa ł i 
podpisał, n ieste ty  winem raczej niż a t r a ­
mentem. Kolega mój w ziął te  lis ty  do s ie ­
bie i p rzesła ł je jeden  po drugim  arcybi­
skupowi nie przew idując wcale następstw  
swego żartu . Do drugiego lis tu  dołączył 
fotografię, k tó rą , d la  zw iększania mistyfi.- 
kacyi podał za moją. a  k tó ra  w rzeczywi­
stości w yobrażała pewnego robotn ika fran ­
cuskiego, z k tórym  przez czas pewien p ra ­
cowałem.

Nordd. Allg. Ztg. dodaje, że m nie i je ­
go s trzedz  kazano, że dow iedziano się, jako 
mam  zam iar udać się do Niemiec, a le  p e ­
wien przyjaciel od radzał mi, w sku tek  czego 
porzuciłem  zam iar podróży. Ile  słów tyle 
k łam stw  ! J a k  n iepraw dą je s t, bym kiedy­
kolw iek nosił się z m yślą zab icia  ks. B is­
m arcka, ta k  sam o nie m iałem  nigdy zam ia­
ru  udania  się do N iem iec; n iepraw dą jest, 
jakoby jakiś p rzy jaciel odradzał m i tego, 
n iepraw dą wreszcie, bym w skutek tego od­
s tąp ił od swego zam iaru. Oto masz pau 

.szczerą i zupełną spowiedź. Chciej sam  o- 
sądzić, czy gazeta  p ruska  m ia ła  praw o 
tw ierdzić, że okoliczności w ykluczały wszel­
ką m yśl o m istyfikacyi. P rzed  tym i, k tó rzy  
m nie zuają nie potrzebuję uspraw iedliw iać 
s ię ; co się innych tyczy, m ógłbym  znieść 
obojętnie, co o m uie m yślą ponieważ żyję 
nieznany. Lecz chociaż stanowisko moje tak  
je s t skrom nem , nie mogę pozwolić, aby im ie­
n ia mego i m istyfikacyi, nad k tó rą  ja  sam 
tylko ubolewać m iałbym  prawo, używano do 
oskarżenia uczciwych ludzi, do podejrzyw a- 
nia duchow ieństw a i wszystkich katolików  
niem ieckich i podw ajania obelg a może 
prześladow ań. Przeciw  tem u p ro testu ję , pro 
sząc Ciebie p, dyrektorze, jakoteż w szystkie 
dz ienn ik ', k tó re  pow tórzyły zm yślenia ks. 
B ism arka, aby lis t ten ogłosiły w swych ł a ­
m ach.

Jeżeli, ja k  mówi bajeczka, są  sędzio­
wie w B erlin ie , to  są niezaw odnie także w 
Belgii sędziowie, którzy w niezem  nie ustępu ją  
pruskim . Otóż ja  pierwszy staw iam  wniosek, 
aby m nie przyaresztow ali i sąd z ił', jeżeli 
pow iastka Nordd. Allg. Ztg. w yw ołała w nich 
najm niejszą co do osoby mojej wątpliwość. 
Niech polieya p. B ism arka, k tó ra , ja k  się 
zdaje, tak  p iln ie  czuwa nadem ną, udzieli 
im  wszelkich możliwych inform acyj. P rzy ­
sięgam  panu, że ze w szystkiego p rzekonają  
się tylko, że jestem  uczciwym człowiekiem. 
Luchtsne.

— Pogłoski o p rzesilen iu  w gabinecie 
pruskim  znów się pojaw iają. Dotychczasowy 
m in iste r spraw iedliw ości L eo n h ard t ma u- 
stąp ić  z gab inetu  a m iejsce jego zająć dr. 
Falk , obecny m in ister wyzuań i oświaty. 
K toby w tak im  raz ie  zastąp ił d r. F a lk a  n ie ­
wiadomo j&Szcze. Zm iany te  zresz tą  n a s tą ­
pić m ają dopiero po zam knięciu sejm u 
pruskiego, k tóry  zb iera  się 14. b- m.
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była się d. 30. grudnia w ielka konferencya 
przywódzców wszystkich um iarkowanych 
stronnictw , a przedm iotem  jej obrad było 
ułożenie wspólnego program u postępow ania 
podczas najbliższych se s ji Zgrom adzenia 
narodowego. W spraw ie tej piszą z Paryża 
do 6-ag. kol.: „Ze wszystkich s tro n  w ystę­
pują  na jaw  wskazówki, że w kołach poli­
tycznych i parlam entarnych  pracu ją  z ogro- 
mnem  wysileniem  nad przyw róceniem  więk­
szości konstytucyjnej. M arszałek Mac-Mahon 
odbywa konferencye ze znakom itościam i 
stronnictw  konserw atyw nych; D ufaure i Leon 
Ssy znajdują  się pom iędzy uczestnikam i 
tych  konferencyj; deputow ani pvawego cen­
tru m  „obrabiają" swoich kolegów' % lewego 
ce n tru m ; najrozm aitsze m  te] m ierze pogło­
ski pow stają i znikają, krótko mówiąc zn a j­
dujem y się w podobnych stosuukach ja k  
wówczas, gdy ks. Broglie tw orzył swą więk­
szość, z tą  ty lko  różnicą, że tym  razem  od­
gryw a lewy środek ta k ą  sam ą rolę jak  
wówczas bonapartyści i członkowie skrajnej 
prawicy. Francais oznajm ia w yraźnie, że 
m arszałek  M ac-M ahon pracuje obecnie sam 
nad utw orzeniem  parlam entarnej w iększości 
dla projektów konstytucyjnych, i przypom ina 
ponownie Zgrom adzeniu narodowemu, że 
obiecało dać F rancyi k o n sty tu c ję , którejto  
obietnicy Izba  dotrzym ać powinna, a  nawet 
dotrzym ać musi, J a k i jednak  skutek  odniosą 
te  usiłow ania trudno  przewidzieć. B onapar 
tyści, a w szczególności R ouher zaniepokoił 
w prawdzie ostatn iam  swem wystąpieniem  
niektórych deputow anych, i ci życzyliby so 
bie pow strzym ać propagandę bonaparty - 
stowską, lecz życzenie to nie je s t jeszcze 
wystarcaającem  do utw orzenia większości 
dla septenatu, m ającego się uorganizować w 
duchu ks. Brogliego. M arszałek Mac-M ahon 
przekona się m o że , że utw orzenie tak ie j 
większości jee t nierów nie trudniejszem  z a ­
daniem , niż utw orzenie nowego gabinetu. 
Dzienniki półurzędow e nie wspom inają p ra ­
wie nic jeszcze o wyniku tych konferencyj 
w pałacu elizejskim . Organ k siążą t o rleań ­
skich Journal de Paris p isze, że rząd  wy­
szedł ze stadyum  obrad  i znajduje się w 
stadyum  akcyi, że celem konfereacyi w p a ­
łacu elizejskim było osiągnięcie porozum ie­
n ia  nad  projektam i konstytucyjnem i; od 
wyniku tych konferencyi będzie zależał los 
projektów  konstytucyjnych, a  naw et może 
los Zgrom adzenia narodowego. Moniłeur do­
nosi tylko, że m arszałek  M ac-M ahon życzył 
sobie porozum ieć się z przywódzcam i um iar­
kow anych stronnictw  w spraw ie ustaw  kon­
stytucyjnych, a  dziennik  ten  spodziewa się, 
że krok m arszałka Mac M ahoua sprowadzi 
pojednanie mężów, k tó rych  od 18 miesięcy 
nie ty le zasady co stosunki winiły.

Ruch ten w ko ła  h p arlam en tarnych  
nie przypada do gustu  starem u T lners >wi, 
k tóry  zapewne m usiał juz przyjść do p rz e ­
konania, że spraw y polityczne F rancyi i 
bez jego w spółdziałania rozb ijać  się m ogą; 
ponieważ zaś w ruchu  tym najczynniejszy 
biorą  u d z ia ł przywódzcy stronnictw a o rle­
ańskiego, więc organ T h iersa  B ien public 
pośw ięca działaniom  stronn ictw a tego z g ry ­
źliwy artyku ł, z którego następu jący  p oda­
jemy u s tęp : „Różne są rodzaje k o n sp iracy i; 
a  najoryginalniejszym  chociaż wcale nie naj- 
niewinniejszym  jest sprzysiężenie bezczyn­
n o ś c i , sprzysiężenie n ih ilizm u, z dew izą: 
w szystkiem u przeszkadzać a sam em u nic 
n ie robić. N iektórzy członkowie stronnictw a 
orleańskiego należą do tego sprzysiężenia i 
nie ta ją  się z tern Przeciw nie słyszym y ich 
nie raz mówiących : „Jesteśm y przy władzy, 
możemy się przy niej utrzym ać jeszcze przez 
la t  sześć ale pod tym  ty lko w arunkiem , je ­
żeli nic nie będziemy próbowali zrobić. 
Gdybyśmy zaś cokolwiek próbowali, m ogli­
byśmy się naraz ić  na  w ielkie n iebezpieczeń­
stwo, jasną  jest bowiem rzeczą, że Zgro 
m adzenie narodowe nie chce niczego uchw a­
lać. Po sześciu la tach  może się ten  stan  
rzeczy zmienić. N ikt nie je s t nieśm iertelnym  
a nie są nim i także książęta . Jeżeli p re ten ­
dent, którego chorągiew stoi na przeszkodzie 
przywróceniu m onarchii, rozstan ie się z tym  
światem , natenczas moglibyśmy ua tron  
francuski powołać k s ięc ia , którego sztandar 
bardziej odpow iada naszym upodobaniom . 
Tymczasem starajm y się utrzym ać na  zamę­
tem  stanow isku , gdyż żądać od nas czynu, 
znaczy żądać sam obójstwa, każde bowiem 
czynne wystąpienie mogłoby spowodować 
nasz up ad ek .“ A cóż powie na to  F rancya?  
Co powie k raj, k tóry cierpi i k tó ry  chciał­
by, ażeby położono raz  kres tej niepewno­
ści położenia i tem u stanow i tym czasowości?"

—- Gubernator Paryża, jen. L adm irau lt 
przyjm 0' ^  na Nowy rok w szystkich ofice­
rów aruiii p a ry sk ie j; m inistrow ie przyjm o­
w ali ^  swoich uizędników .

Dzienniki parysk ie  zaprzeczają w ia­
domości niektórych dzienników niemieckich, 
jakoby burm is rz berliński H obrecht, o trzy­
m ał był zaproszenie na otwarcie nowej
opery u

—  Marsz Mac-Mahon przyjm ow ał
dnia 31. gru nl? W Pałacu elizejskim ciało 
4yplomatyc*ne 1 naczelników władz cywil-

Gazeta Lwowska Nr. % z dnia

nych i wojskowych. Przyjęcie c ia ła  dyp lo ­
m atycznego trw ało zaledw ie 20 m inu t Am­
basadorow ie i pełnomocnicy państw  zag ra­
nicznych pojawili się w sałi przy jęcia  o 
godzinie p ierw szej. Na czele c ia ła  dyplom a­
tycznego s ta ł nuneyusz rsapiezki m 3gr. Me- 
g lia  M arszałek rozm aw iał najprzód z nun­
c juszem  papiezkim , następn ie  kolejno z in- i 
nym i rep rezen tan tam i państw  zagranicznych. 
Po m arszałku  przem aw iali jeszcze m inistro­
wie ks. Decazes i jen e ra ł Gissey, po czem 
Mac M ahoń opuścił ze swą św itą salę au- 
dyencyonalną. N astępnie przyjm ow ał Mac- 
M ahon naczelników  władz cywilnych i woj­
skowych,

— L edru  R o llin , główny au to r rew o­
lu c ji  lutowej , znany trybun  lu d u , postrach  
burżoazyi fran cu zk ie j, jeden  z najg łośniej­
szych mówców parlam en tarn y ch  naszych 
czasów, zm arł dn ia  2. stycznia w 67. roku 
życia. __________

A n g l ia . .  (Słowo o armii angielskiej). 
Anglia w ciągu bieżącego stu lecia  u trac iła  
wiele ze znaczenia, jak ie  posiadała  n. p. w 
czasie wojen napo leo ń sk ich , chociaż nie 
można powiedzieć, aby m ocarstw o to  stało  
się w tym  czasie uboższem albo m niej po- 
tężnern, niż było przedtem . D obrobyt n a ro ­
dowy nigdy nie s ta ł ta k  wysoko, jak  w ła­
śnie obecnie: ale re sz ta  krajów europejskich 
p o stąp iła  w tym  peryodzie znacznie w ro z ­
woju. A uglia nie m a już  ted y  nad  niemi 
takiej przewagi, ja k  w pierw szych dziesiąt­
kach la t  niniejszego stu lecia . Budowa kolei, 
telegrafów , m achin, postępy techniczne wszel­
kiego rodzaju  zbliżyły i wyrównały ku ltu rę  
różnych krajów. Jak  m ałą  w artość m iały 
n. p. jeszcze w początkach  tego stu lecia 
olbrzym ie obszary ziem i w Rossyi, k tóre  
obecnie pokry te  siecią kolei żelaznych, roz­
rzucają  swe wyroby po całym  św iecie! Z tąd 
też  naturalne różnice w rozległości krajów  
dają się  dziś daleko więcej uczuć niż d a ­
wniej. W prawdzie królowa angielska m a pod 
swem panow aniem  w iększą ilość dusz niż 
wszyscy inn i m onarchowie, oczywiście z wy­
ją tk iem  cesarza chińskiego, ale znaczenie 
A nglii opiera się głównie na jej posiad ło ­
ściach europejskich. W yspy angielskie są 
niczem w porów naniu z A ustryą, F rancyą, 
Niemcami. A potęga Anglii nie je s t  już tak  
przew ażającą ja k  dawniej — naw et na  mo 
rzu  nie —  a cóż dopiero na lą d z ie !

Jeżeli p rzeto  A nglia podobnie ja k  da 
wniej H ollandya zstąp iła  nieco ze swej, rzec 
można sztucznej wysokości, p rzypisać to 
trzeb a  przyczynom  naturalnym , przeciw  k tó ­
rym  m ądrość stanu  nic poradzić nie zdoła. 
Lecz mimo to pozostanie praw dą, że także 
A nglia sam a przyczyniła się w pewnej mie 
rze  do u tra ty  swego niegdyś ta k  potężnego 
między m ocarstw am i stanowiska. Z czasem 

; wyrobiła się w tym  k ra ju  po lityka sam olub­
na, kram arska, k tó ra  za cenę korzystnego 
in teresu  cbętn ie zrzeka się wpływu i zna 
ocenia w świecie Zbadawszy rzecz głębiej 
okaże się, że przyczyną tej m ałodusznej po­
lityk i jest świadomość własnej słabości. Mo­
carstwo o 32 m ilionach m ieszkańców (mówi­
my tu  o Anglii europejskiej) i tak  olbrzymich 
zasobach pieniężnych mogłoby wprawdzie 

i sprostać potęgom  kontynentalnym , ale — 
l insty tucye wojskowe Anglii są p rzestarzałe  
j i w stan ie  prawdziwie opłakanym . Siła woj­

skowa Anglii zasadza się zawsze jeszcze na 
systemie werbowniczym, k tóry  już w czasie 

j wojny krym skiej okazał się wcale n iew ystar- 
j czającym. Przytem  haniebne zbiegostwo z pod 

chorągwi ta k  się zakorzeniło w arm ii an ­
gielskiej, że form alnem  grozi je j rozbiciem, 

i W ciągu ubiegłego roku skonstatow ano urzę- 
! downie 7890 wypadków dezercyi, a jeśli się 
I zważy, żo ca ła  s iła  zbrojna A nglii europej- 
‘ skiej wynosiła w tym  roku  106.416 ludzi 
i między którym i 6.036 oficerów i 10.802 pod­

oficerów, to  procent dezercyi okaże się ol­
brzym im . Obiecywano sobie, że zwiększona 
troskliwość o byt żołnierzy przysporzy arm ii 
większą liczbę rek ru tów  lepszej jakości. D o­
tą d  jednak  nadzieja ta  okazała się p łonną.

Dezercye nie tylko nie u sta ją , lecz 
m nożą się naw et. P rzy  niektórych bateryach 
s tan  rzeczyw isty zm niejszył się w skutek 
dezercyj o 70 procentów. Jeden  z pulsów  
gw ardyi pierwszej nie mógł w żaden sposób 
być skom pletowanym , ponieważ brakow ało 
100 ludzi. Z batalionu o sile nom inalnej 800 
ludzi, wysłauo do Indyj tylko 500, ponieważ 
reszta , 300, okazała  się zupełnie niezdolną 
do służby. Podobnie rzecz się m a z m ary­
narką. Ludność wybrzeży dostarcza zaledwie 
m arynarzy dla statków  kupieckich, a połowa 
osady angielskich okrętów handlowych sk łada 
się z cudzoziemców, mianowicie Niemców 
i Skandynawczyków. Zdolni m arynarze wy­
najm ują się tym , k tó rzy  najlepiej płacą, 
a m arynarka królew ska nie przedstaw ia im 
pod tym  względem  widoków zbyt ponętnych. 
Nie można się przeto dziwić, że nie dawno, 
przy okazji publicznego bankietu , naczelny 
wódz arm ii książę Cam bridge napom knął 
o konskrypcyi. Rzekł on między innem i:

„Mamy do w yboru m iędzy a rm ią  i 
flotą tan ią  a s iłą  zbrojną, k tó ra  stosunkowo 
dużo kosztuje. Jeżeli chcemy mieć arm ię

4. stycznia 1875. r.

tan ią , musimy uciec się do konskrypcyi.
Jeżeli zaś nie chcemy zdecydować się na 
ten środek, trzeba będzie głębiej sięgnąć do 
worka. “

Oczywista, że Times, główny organ 
kram arstw a, nie je s t zadowolony z tych 
słów. Sam a możliwość konskrypcyi już go 
p rzeraża. „K mskrypoya, mówi Times, je s t to 
rzecz wcale nie tan ia , lecz droga. Być żo ł­
nierzem  rok, a  choćby tylko trzy  d n i , to 
najstraszn iejszy  podatek * W edle pojęcia 
Anglików ten  tylko pow inien być żołnierzem , 
kto czuje do tego powołanie i ochotę. T ru ­
dno przeto , aby tam  kiedykolwiek przyszło 
do zaprow adzenia powszechnej służby woj­
skowej, chybaby jakaś nadzw yczajna konie­
czność zm usiła ich do tego. A jednak  bez 
tej reform y skazana będzie A nglia na zawsze 
na odgryw anie podrzędnej ty lko  roli w kon­
cercie m ocarstw  europejsk ich , uzbrojonych 
od stóp aż do głowy.

K R O N I K A
—  P o s i e d z e n i e  R a d y  m ie j s k i e j

odbędzie się z powodu zbliżających się świąt 
Bożego narodzenia obrządku gr. kat. w ponie­
działek dnia 4go stycznia 1875 z uderzeniem 
godziny 6 wieczorem w sali ratuszowej. Na 
porządku dziennym: 1) Zabezpieczenie robót
drukarskich i autograficznych dla Gminy mia­
sta Lwowa na czas od 1. stycznia 1875 do 
końca grudnia 1877. —  Sprawozd. p. radny 
Zima. 2) Zabezpieczenie robót rękodzielniczych 
dla gminy miasta Lwowa na rok 1875. — 
Sprawozd. p. radny Miączyński. 3) Rekura w 
sprawie buiowniczej. —  Sprawozd, p. radny 
Zbrożek. 4) Prośby pp. Lenieckiego i Luniew- 
skiego o przyrzeczenie przyjęcia do gminy tu ­
tejszej. —  Sprawozd p. radny Pepłowski. — 
5) Sprawa najmu lokalności dla umieszczenia 
instytucyi obrony krajowej. —  Sprawozd. p. 
radny Piątkowski. 6 ) Instrukcya dla grobarzy 
miejskich. Sprawa założenia nowego cmentarza, 
w miejsce cmentarza Gródeckiego. - -  Spra­
wozd p. Dr. Molondziński.

—  D z iś  r o z p o c z y n a  s ię  w Wiedniu 
proces Ofenheima, który niezawodnie w całej 
Europie budzić będzie ciekawość, a kraj nasz 
przedewszystkiem obchodzi Porobiliśmy kro­
ki, aby czytelnicy Gazety Lwowskiej znaleźli w 
niej obszerne i wyczerpujące sprawozdanie z 
tego procesu, któremu należy się w zupełności 
nazwa cause celebre. O każdym ciekawszym u- 
stępie rozprawy spodziewamy się mieć tegoż 
samego dni telegraficzną wiadomość.

— G a z e ta  N a r o d o w a  przedrukowuje 
całe obszerne ustępy z naszego Przeglądu han­
dlowego, przemilczając, zkąd czerpie te wiado­
mości. Lepiej by przystało Gazecie Narodowej, 
gdyby postarała się o własne sprawozdania, a 
jeśli ich mieć nie może, to niema innej rady, 
jak cytować Gazetę Lwowską.

— D y r e k c y a  to w a r z y s tw a  j i i i iz j  
e z n e g o  zawiadamia publiczność i miłośników
muzyki iż po 15 stycznia b. r. rozpocznie się 
szereg wieczorków muzykalnych, na które po­
cząwszy od dnia niniejszego uwiadomienia aż do 
rozpoczęcia wieczorków, abonować się można. 
Bliższe szczegóły na żądanie udzielone być mo­
gą w kancelaryi Towarzystwa, Rynek 1, 17 1 
piętro.

* N a p a d  n o c n y .  W nocy z Igo na 
2go b. m. między godziną 12 a 1 uupadł b y ­
łego urzędnika kolejowego p. Juliana J. przed 
bramą jego pomieszkania pod 1. 59 przy ulicy 
Zielonej nieznajomy mężczyzna, który poprze­
dnio przysiadł się wraz z drugim towarzyszem 
na sanki, któremi napadnięty powracał do do­
mu. Nieznajomy łotr chciał najpierw panu J. 
wyrwać złoty zegarek z kieszeni kamizelki z 
pod rozpiętego futra, lecz w skutek oporu na­
padniętego przerwał tylko złoty łańcuszek w 
dwóch miejscach. Następnie szamocąc się z na­
padniętym ściągnął mu rabuś z palca złoty pier­
ścień przyczem podrapał go w rękę, i uciekł 
ze swym towarzyszem, który temu zajściu z 
ulicy się przypatrywał. W skutek podanego ry­
sopisu obu nocnych rabusiów udało się dzięki 
gorliwym i rozległym poszukiwaniom policyi 
wyśledzić i ująć ich w cegielni Spreehera na 
Zielonem. Są nimi wyrobnicy Józef Obidniak i 
Jędrzej G lizer, których także poszkodowany 
poznał jako tych samych, co go napadli. Obu 
odstawiono do sądu karnego.

* M a t k a  w y r o d n a .  Ettel Wag, izra- 
elitka, 191etnia dziewczyna, zostająca w służbie 
u Abisza Gutmanna szynkarza pod 1. 2 przy 
ulicy Łamanej, wrzuciła wczoraj wieczór do 
kanału w tym samym domu, własne nowonaro­
dzone dziecię. W krotce jednak usłyszeli do­
mownicy kwilenie dziecka w odchodkach, po- 
czem przy pomocy dwóch wyrobników wydoby­
to z kanału dziecię zostające jeszcze przy ży­
ciu. Matkę chorą wraz z dziecięciem oddano do 
szpitalu.

* Z n a le z io n o  wczoraj wieczór pięć skó­
rek na buty, zawiniętych w chustkę które nie­
wiadomy gość pozostawił w dorożce.

X  O Alfonsie X I I ,  nowym królu hi­
szpańskim, który tak niespodziewanie i nagle 
uzyskał tron w noworocznym podarku, podają

dzienniki najrozmaitsze szczegóły, a wszystkie 
zgadzają się w tem, że młody monarcha celuje 

1 pięknemi zaletami charakteru i umysłu. Jak
wiadomo Alfons książę Asturyi był prywatnym 
uczniem w wiedeńskiem Teresianum , do któ­
rego to zakładu oddał go był w styczniu 1872 
generał Canoyas de Castillo. W czerwcu ubie­
głego roku opuścił Alfons akademię i Wiedeń, 
w którym wiele miał sympatyi. Opowiadają, 
że młody kbiąże jeszcze w Teresianum  miał 
wielką nadzieję a prawie pewność, że zasią­
dzie na tronie hiszpańskim. W rozmowach z 
kolegami swymi porównywał siebie do bohatera 
w dramacie Calderona Życie-sen, królewicza 
Zygmunta. „Jestem pełen najlepszych zamia­
rów — mówił — i jestem pewny, że tak jak 
naród polski owego młodego księcia powołał na 
tron swój, mnie ta k  samo powołają Hiszpani“.

f  Jan Chęciński, zimny autor dra­
matyczny, reżyser teatrów warszawskich, po kró­
tkiej słabości zmarł w Warszawie w nocy 30go 
grudnia przeżywszy lat zaledwie 48. Dla sceny 
warszawskiej, która w ciągu roku straciła już 
dwie takie artystki jak Palińska i Bakałowiczo- 
wa, nawy to cios dotkliwy. Chęciński uważany 
był za jednego z najzdolniejszych reżyserów 
polskich. Jako autor napisał kilka komedyi li- 
brettów i przysłowiów dramatycznych, oraz zna­
czną ilość komedyi i oper przełożył. Oryginalna 
jego komedya wyższej wartości p. t. Szlache­
ctwo duszy, właśnie nim nadeszła wiadomość o 
śmierci autora, postawioną została przez dyre- 
kcyę tutejszego teatru na repertoarzu i  w krot­
ce ukaże się na scenie. W literaturze dla mło­
docianego wieku także pozostawił Chęciński po 
sobie pamięć n iezatartą , napisał bowiem bar­
dzo wiele pięknych książek dla dzieci.

*** Na rzecz pogorzelców w Gor­
licach zebrało starostwo Sanockie ze składek 
w swym powiecie kwotę 101 złr. 72 ct., z któ­
rej 4 złr. z wyłączneui przeznacz eniem na po- 
gorzały kościół, a 4 złr. 10 ct. na pogorzel­
ców wyznania katolickiego; oprócz tego złożyli 
urzędnicy sanoccy kwotę 25 złr. na rzecz do­
tkniętych pożarem urzędników gorlickich, a 
zwierzeh ość gminna w Sanoku bezpośrednio 
na miejsce przeznaczenia odesłała uzbieraną 
przez sibie kwotę 60 złr.

N» ten sam ceł zebrało starostwa prze­
myskie oprócz kwoty dawniej wykazanej 21 
złr., z których 15 złr. złożono z wyłącznem 
przeznaczeniem na dotkniętych pożarem urzęd­
ników gorlickich.

— Publicystyka francuska. Obe­
cnie wychodzi w Paryżu pism peryodycznycb 
754, na prowincyi zaś 562. Republikanie roz­
porządzają 226 organami, zwolennicy siedmio­
lecia 155, legitymiści 100, a bonapartyści 81. 
Stronnicy rzeczypospolitej rzucają codziennie w 
świat 222.730 egzemplarzy swych wydawnictw 
peryodycznycb, wszystkie zaś inne stronnictwa 
we Francyi razem 316.330 egzemplarzy.

— Stary spiskowiec francuski 
Ledru Rollin, zmarł nagle w skutek porażenia 
serca dnia 31. grudnia w Paryżu, licząc lat 
66. Jako adwokat zasiadł on w r. 1841 w 
Izbie deputowanych, gdzie należał do skrajnej 
opozycyi. W r. 1848 byl jednym z głównych 
aktorów rewolueyi lutowej, poczerń wybrany 
został członkiem rządu prowizorycznego a pó­
źniej rządu republikańskiego, od którego usu­
nął się jednak wkrótce. Przy wyborze prezy­
denta w r. 1848 po księciu Napoleonie naj­
więcej zyskał głosów. Później należał do naj­
zaciętszych przeciwników cesarza Napoleona. 
Ponieważ padło na niego podejrzenie, że był 
uczestnikiem spis: u przeciw cesarzowi przeto 
uszedł z Francyi i zaocznie skazany zosta ł na 
dożywotuie wygnanie. W roku 1857 znów o- 
skarżony został o udział w sprzysiężeniu na 
życie cesarza Napoleona. Po upadku cesarstwa 
w r. 1870 powrócił Ledru Rollin do Francyi, 
ale znaczniejszej już nie odegrał roli.

—  Zrabowanie poczty. Dziennik tu­
recki Tunu (Dunaj) donosi, że poczta austrya- 
cka, zdążająca na Serbię i Rumelię do Kon­
stantynopola, na ziemi serbskiej pod Alexina- 
cem została przez opryszków opaduiętą i z ra ­
bowaną. Wartość przesyłek zabranych przez 
złoczyńców wynosi 17.000 zł. Dotychczas nie 
udało się władzom wyśledzić ani śladu spraw­
ców tego rabunku.

—  W ielki pożar nawiedził Londyn d. 
20. grudnia. Zgorzały warsztaty drogi żelaznej 
Western do szczętu. Wiele machin, jedna loko­
motywa i materyał wartości do 400.000 złr, 
stały się pastwą płomieni. Dla pracującej kla­
sy w Londynie cios to znaczny, gdyż do 500 
robotników znalazło się naraz bez chleba.

— W ielkie wrażenie wywarło w 
Sztutgardzie uwięzienie dniem przed wilią Bo­
żego narodzenia dwóch dyrektorów i proku- 
rzysty wirtemberskiego banku komisowego, oraz 
zabranie przez sąd ksiąg bankowych i opieczę­
towanie biura. Dwanaście pak książek i doku­
mentów bankowych odwieziono do gmachu są­
du miejskiego. Podobno jednak krok ten ze 
strony sądu uczyniony został na podstawie bła­
hej denuncyacyi byłego urzędnika banku wir- 
temberskiogo, oddalonego przez dyrektorów 
za nadużycie służbowe, a poszlaki przeniewie- 
rzenia ograniczają się do bardzo nieznacznych 
niedokładności w księgach bankowych.



— P r z y g o d y  ż e g la rz y . Z Singapore 
znów donoszą o straszliwej trag ed y i, jak a  się 
odegrała niedawno na wodach Atlantyckiego 
oceanu. Okręt Euxine  z ładunkiem węgla w dro­
dze z Shields do Adenu zaczął się palić i przez 
osm dni nieszczęśliwa osada napróżno czyniła 
wszelkie wysilenia, aby go stłumić. Dziewiątego 
dnia kapitan uznał konieczność opuszczenia po­
kładu, cała osada pozostawiając okręt na wolę 
losów, schroniła się na łodzie i pożeglowała ku 
wyspie świętej Heleny. W krotce jednak  wiatry 
rozproszyły łodzie po morzu i o jednej aż do­
tąd  nie ma wieści. We 22 dni po opuszczeniu 
okrętu jedna z łodzi nareszcie spotkała paro 
wiec holleaderski. Bardzo smutne przeszła ona 
koleje. Pomieściła ona po opuszczeniu przez o- 
sadę okrętu ośmiu rozbitków: dwaj wkrótce u 
niesieni zostali wzburzoną falą morską. Między 
pozostałymi znajdował się także chłopiec, Włoch 
rodem. Francisco Shafus. 0  losie tego nieszczę­
śliwego zeznali pod przysięgą ocaleni rozbitki 
przed konsulem angielskim w Singapore co na­
stępuje: W niedzielę 30. września, głód i p ra­
gnienie już nam dokuczały straszliwie, zaczę­
liśmy pić wodę morską a jeden z nas, majtek 
Muller, więcej pił niż inni. Na drugi dzień Mul­
ler zaczął się rzucać jakby w przystępie obłą­
kania i prosił towarzyszy ażeby go zabili i zje­
dli, przyczem wśród okropnych gestów przykła­
dał sobie nóż do gardła. Myśl rzucona przez 
M ullera przyjęła się snać w umyśle innych, te ­
goż samego dnia bowiem zaczęto o tern mówić 
głośno, że jeden z nas powinien się poświęcić 
dla wszystkich. Zgodzono się, ażeby los wska­
zał ofiarę. Ciągnęliśmy gałki, z patyczków spo­
rządzone; kto wyciągnie najkrótszą —  stanęło 
—  musi umrzeć. Chłopiec Shafus był tym n ie ­
szczęśliwym. Zachował on spokój aż do końca, 
w twarzy jego nie dostrzegliśmy żadnej zmiany. 
Przez godzinę nie wiedzieliśmy co począć. Włoch 
ukląkł i szeptał modlitwę... W pięć godzin pó­
źniej spotkaliśmy statek  holienderski który nas 
przyjął na pokład , ale chłopca ju ż  me było 
między nam i.“

— Ruch pocztowy w święta w 
W iedniu był istotnie ogromny; wydano bowiem 
w tam tejszych biurach pocztowych cd 18. do 
26. grudnia ogółem 1,800.000 sztuk listów, 
k a r t korespondencyjnych i dzienników, nadano 
ich zaś 1,100.000; przesyłek wydano 280.000, 
nadano 140.000; przekazów pocztowych wyda­
no 25.000. nadano zsś 15.000.

— Wypadkom morskim nie ma 
końca. Tym razem ofiarą tej burzliwej na mu­
rzach pory padł okręt parowy austryacki Pisa­
no. Dziennik Pliare de la Loire donosi, że 
na wybrzeżach departam entu F iuistere nieopo­
dal wyspy Batz parowiec ten rzucony burzą o 
skały Morvi roztrzaskał się i zatonął. Osrda 
jego cała ocalała z wyjątkiem palacza, który 
utonął skacząc z pokładu do łodzi, w której 
resz ta  rozbitków szczęśliwie dostała się do 
wybrzeża. Pisano wiózł jęczmień z jednej z 
przystani Akowskiego morza do Antwerpii.

R A D A  M I A S T A  L W O W A

(Posiedzenie z d. 2. Stycznia 1875)

(>>) Przewodniczący p. J a s i ń s k i .  Całe 
posiedzenie zajęte było spraw ozdaniem  ko- 
m issyi budżetowej o budżetach funduszu 
gm iny m. Lwowa jako też zakładów i fun- 
dacyi pod zarządem  tejże gminy zostających 
na r. 1875. R ada p rzy jęła  bez żadnego za 
rzu tu  wszystkio rubryk i tych budżetów w e­
dług wniosków kornissyi budżetowej. Nie 
pozostaje nam  przeto nic innego, jak  tylko 
powtórzyć ważniejsze cyfry, a to przede- 
wszystkiem z d z i a ł u  r o z c h o d u  f u n d u ­
s z u  g m i n y .  Na p łace etatowe urzędników 
m agistratualnyoh i w ogóle wszystkich urzę 
dników i sług m iejskich tudzież na depu ta­
ty  urzędników  i sług, uchwaliła Rada zgo­
dnie z w nioskam i komissyi budżetowej na  r. 
1875 kwotę 164.523 złr. Na reo rgan izac ję  
m ag istra tu  przyjęto kwotę 15.000 złr. Na 
zarząd  dóbr miejskich przyjęto ogólną kwotę 
9 .750 złr. Na zarząd realności m iejskich 
12.515 złr. Na podstek  dochodowy i ekwi­
w alent należytości prawnych 53.368 zł. Na 
zapomogi urzędników i służby miejskiej 5000 
zł. N a wynagrodzenia za czynności szcze­
gólnie 2,100 złr. Na pensye emerytów wdów 
i sierot 40.873 złr. Na prowizye i dary  z 
łask i 2.300 zł. Na koszta kancelaryjne 12 480 
zł. Na policyę miejscową 41.671 złr. W tej 
rubryce znajduje się kwota 5.000 złr. na 
pobudowanie bramy i sztachet żelaznych 
przy  wejściu na cm entarz Łyczakowski Na 
policyę san ita rną  przyjęto kwotę 42.634 złr. 
N a policyę targow ą 1.718 złr. Na straż  o- 
gniow ą 13 278 złr. Na spis ludności, pobór 
i pomieszczenie wojska 9.500 zł. Na kościoły 
700 złr. W ydatki na  oświatę r.ubliczną 9.423 
z łr. W tej rubryce figuruje kwota 1000 zł. 
jako datek  na budowę szkoły ewangelickiej, 
tudzież kwota 8.423 złr. jako zaliczka zw rotna 
funduszowi szkolnemu na  pokrycie jego n ie­
doboru, Na zakład sierot przy jęto  kwotę 
15 580 złr. Na wymogi dobroczynności 21.553 
złr. Na drogi i bruki 163.286 z łr. W tej 
rubryce je s t  kwota 5.000 złr. na założenie 
nowej drogi z Gródeckiego na  Janowskie. 
Na. utrzymanie zakładów spacerowych przy­

ję to  kwotę 4.330 zł. Na budowy wodne 1280 
zł. N a wodociągi i studnie 7.900 złr; ma być 
wykopanych 4 nowych studzien kosztem  2.000 
z łr Na budowę i wyczyszczenie kanałów 
6 443 zł. N a oświetlenie m iasta 52 648 złr. 
N a czyszczenie m iasta 32.052 złr. Na m a- 
teryały  i rekw izyta budownicze 4.400 zł. 
Na w ydatki przygodne 23.583 zł. W tę  r u ­
brykę wstawiono kwotę 4.000 złr. d la m u­
zeum przemysłowego. Na odsetki od kapi­
tałów  biernych 19. 354. N a ra ty  na m no­
żenie kapitałów  biernych 21.000 złr.

Ogół w y m o g ó w  funduszu obrotowego 
wynosi przeto 830.242 złr. a  to  695.020 zł. 
zwyczajnych a 136.222 zlr. nadzwyczajnych.

Z funduszu żelaznego będą w r. 1875 
następujące w ydatk i: Dobudowanie szopy w 
dworcu budowniczym 800 złr. budowa gi- 
mnazyum Franciszka Józefa  i szkoły realnej 
135.200 złr. ogółem 136 000 zł.

Z d z i a ł u  d o c h o d u  f u n d u s z u  
g m i n n e g o  wyliczamy następujące cyfry. 
Dochód z dóbr ziemskich wynosi ogółem 
46.294 złr. Dochód z gruntów  m iejskich 
3.124 z łr Dochód z budynków  m iejskich 
17.755 złr. O płaty od łazienek 30 złr. Taksy 
rozm aite 20 złr. Taksy za  nadanie praw a 
obyw atelstw a miejskiego 100 z łr  Taksy za 
przyjęcie do aminy 240 z łr  Dochód z praw a 
propinacyi 284.608 z łr . Dochód z m yta  dro­
gowego 125.000 złr. Dochód z wagi m iej­
skiej 2.000 złr. Dochód z placowego 17.570 
zł. O płaty  policyjne od zarobków 2 500 złr. 
O płaty  od pogrzebów 11 200 zlr. O płaty  u- 
rzędów za różne czynności gminy 4.180 złr. 
Podatki na potrzeby gminne a mianowicie: 
podatek czynszowy 2 1/g°/o —  70.000 złr. p o ­
datek  od psów 6 000 złr, czyli ogółem  76.000 
zł. D odatek gminny 133.461 złr. D atk i róż­
ne na cele gminne 2 157 zlr. O dsetk i od 
kapitałów  czynnych 14.010 złr. Dochody przy­
godno 48.000 zlr.

O g ó ł  d o c h o d ó w  zwyczajnych wy­
nosi p rzeto  791.349 zł. Do tego doliczono 
dochód nadzwyczajny, t. j. spodziew aną re ­
sztę kasową z końcem 1874 r .  w wysokości 
40.000 zł. i tym  sposobem wynosi ogół po­
krycia 881.349 zł. czyli 79! 349 zł. docho­
dów zwyczajnych a 40.000 dochodów n ad ­
zwyczajny', h. Zestaw iając ogół wymogów z 
ogółem pokrycia okazuje się n a d w y ż k a  w 
p o k r y c i u  w kwocie 1 J 07 zł

Dochody m ająiku  żelaznego będą w y­
nosić 136.000. zł.

D z i a ł y  w y m o g ó w  f u n d u s z u  
s z k o l n e g o  wykazują następujące cy fry : 
P łace i dodatk i nauczycieli i nauczycielek 
wynoszą ogół m 33.100 zł P łace suplentów
1 supleutek 5.7 60 zł. Płace prak tykantów  i 
p rak tykantek  2.000 zł. Płace katechetów
2 500 zł. P łace i em olum enta szkół pospoli­
tych 990 zł. Czynsze najmu, koszta u trzy ­
mania, opał oświetlenie, ubikacyj szkolnych 
7.119 zł. Potrzeby szkolne, naukowe i k an ­
celaryjne 1.448 zł. Rozm aite inne w ydatki 
na szkoły pospolite 600 zł. W ydatki na 
wyższą szkolę rea lną  3.879 zł. W ydatki na 
gim nazjum  F ranciszka Józefa 6.550 zł. W y­
datki na szkołę przemysłową i handlową
6.028 zł. W ydatki na rady szkolno : okrę 
gową i miejscowe 868 zł. W ydatki na  ró ż ­
ne szkoły i zak łady  naukowe 9.334 zł. Dary 
z łask i 1.000 zł. Ogół w y m o g ó w  rzeczy­
wistych funduszu szkolnego wynosi przeto 
81.185 zł.

W d z i a l e  p o k r y c i a  tago fundu­
szu figurują cyfry następujące : Procenta od 
kapitałów  czynnych 2 zł. Legaty i dary  10 
zł. Taksy w stępne i czesne od uczniów 2750 
zł. W pływy podatkowe, a m ianow icie z po­
datku czynszowego 0('Q — 70.000 zł.
Zaliczka zw ro tna  z funduszu m iejskiego do 
pokrycia niedoboru 8.423 zł. O g ó ł  p o k r y ­
c i a  wynosi więc 81.185 zł.

Przystępujem y obecnie do budżetów 
fundaeyj zostających pod zarządem  gminy.

Fundusz zakładu ś. Ł azarza  d l a  
m i e s z c z a n  k a l e k  wykazuje w dziale 
przychodu 11.355 z ł., w dziale rozchodn 
13.089 zł. N iedobór w kwocie 1.734 zł., po ­
krycie tego niedoboru przekazano zarządowi 
zak ładu

Fundusz dla s i e r o t  c h ł o p c ó w  
wykazuje w dziale przychodu 1.971 zł., w 
dziale rozchodu 1.901 zł.

Fundusz dla s i e r o t  d z i e w c z ą t  
wykazuje w dziale przychodu 675 zł. w dzia- 
ie rozchodu 636 zł.

Fuudusz dla i n w a l i d ó w  w o j s k o ­
w y c h  im. Jego ces. i król. Apostolskiej 
Mości wykazuje w dziale przychodu 837 zł. 
w dziale rozchodu 807 zł.

Fundusz pożyczkowy d l  a m i e s z c z a n  
p r z e m y s ł o w c ó w  im. F ranciszka Józefa 
wykazuje w dziale przychodu 1448 zł. w 
dziale rozchodu 743 zł.

Fundusz pożyczkowy d la  r z e m i e ś l ­
n i k ó w  i z r  a e 1 i c k i c h  ma U l  zł. d o ­
chodu a 14 zł. rozchodu.

Fundacya dr. K arola L ingera dla 
u c z n i ó w  m e d y c y n y  m a 252 zł. docho­
du a 207 zł. rozchodu.

Fundacya Jan a  F rancka ku w s p i e r a -  
u i u  n o w o ż e ń c ó w  ma 18 zł. dochodu; 
fundacya ta  nie weszła jeszcze w życie.

Fundacya Józefa Roiischera dla uczniów

m. s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e j  m a 9 zł. 
rozchodu i dochodu.

Fundusz ś. p. M aurycego Kulczyckiego 
n a  s t y p e u d y u m  dla  1 sieroty chłopca z 
m. zak ładu  sierót ma 36 zł. przychodu a 
30 zł. rozchodu.

Fundacya dr. F . Ziemiałkowskiego na 
s t y p e n d y a d l a  1 term inato ra  rękodziel­
niczego, ucznia m, szkoły przemysłowej, ma 
60 zł. przychodu i rozchodu.

Fundacya ś. p. S t a n i s ł a w a  G o ­
s i e w s k i e g o  ma 6.733 zł. przychodu a 
7.845 zł. rozchodu. Sposób pokrycia niedo­
boru w kwocie 1112 zł. ma obmyśleć kotni- 
sya zarządzająca tą  fundacyą.

Fundacya p o s a g o w a  gminy m. Lwo­
wa im. Arcyksiężniczki Gizeli m a 450 zł. 
dochodu i rozchodu.

Budżety m. Lwowa na r. 1875 zostały  
więc uchwalone na jednem posiedzeniu bez 
żadnej rozprawy.

G0SP00ARS rwo i HAN
Zbiory i wywóz.

v.
[A. L .)  W ostatn iera spraw ozdaniu za­

powiedzieliśmy przytoczenie szczegółowych 
cyfr co do wydatności zboża z zbiorów 
tegorocznych ,w poszczególnych dobrach 
galicyjskich. Żałujem y, że dla braku  m iej­
sca nie możemy dotrzym ać tej obietnicy, że 
nie możemy podać tabel porównawczych, o 
ile w tym roku był om łót zboża obfitszy, 
lub m niejszy niż w latach ubiegłych i że 
musimy ograniczyć się tylko na podaniu 
cyfr ogólnikowych co do obfitośei om łotu 
zboża w r. 1874 w dobrach  położonych w 
kołicach Krakowa. Dębicy. Przem yśla, Zło- 

ozowa, Prz myślan i S tarego Sioła.
W 105 większych posiadłościach gali- 

licyjskich, z których mamy szczegółowe d a ­
ty, wydało przy omłocie na próbę 60 sno­
pów p s z e n i c y  w 1872 roku  80 korey 41/4 
g arn cy ; w 1873 r. 73 korcy 254/5 garncy ; 
w 1874 r. 105 korcy 61/“ garn. czyli przy 
omłocie pszenicy na próbę był rezu lta t w 
r . 1874 o 31 korcy 80 garncy lepszy niż w 
r. 1873 a  o 25 korcy 2 1/2 garncy lepszy, 
niż w r. 1872.
60 snopów ż y t a  wydało w tych samych do­
brach w 1872 r. 121 korcy 251/4 garncy; w 1874 
r. 81 korcy 3 V6 garn., w 1874 r. 89 korcy 
131/4 garn. W roku 1874 wydało więc żyto 
0 40 korcy 2 2 1/2 garn. więcej niż w r. 1873 
a o 32 korcy 12 garncy więcej niż wr. 1872. 
60 snopów j ę c z m i e n i a  wydało w !872 r.
153 korcy !53/4 garncy; w 1873 r. 138 kor­
cy 8 garncy, w 1874 r. 142 korcy 23 garnc. 
W r. 1874 wydał więc jęczm ień o 15 korcy 
73/4 garn . więcej niż w r. 1873 a  o 10 kor­
cy 193/4 garn. więcej niż w r 1872.

Kopa o w s a  wydała u 99 właścicieli 
dóbr w powyżej wymienionych okolicach w 
1872 r. 186 korcy 2 6 I/4 g arn cy ; w 1873 r.
154 korcy 28 g arn cy , w 1374 r. 166 korcy 
5 garncy. W r. 1874 w ydał więc owies o 
31 korcy 301/4 garncy więcej niż w r. 1873 
a o 20 korcy 21 1 /4  garncy więcej niż w r. 
1872.

Zbiory pszenicy w ypadły więc wybor­
nie, żyta dobrze, a  jęczm ienia 1 owsa m iernie.

Uwagi godną je s t  ta  okoliczność, że 
w r. 1874 spóźniły się żniw a w Galicyi i 
że m usieliśm y w skutek tego zakupywać zbo­
że w Rossyi na cele konsum cyi. O ddziałało 
to szkodliwie na  wywóz, bo gdy na targach  
pojawiło się świeże zboże, zabierano je  na 
cele konsumcyi miejscowej. Z uwagi na tę  
okoliczność, że bardzo znaczne pozycye zbo­
ża zakupiono natychm iast po ukończeniu 
żniw na cele konsumcyi m ieiscow ej, dalej 
z uwagi na to, że m łyny zakupują bardzo 
wiele zboża, nareszcie z uwagi n a  tę oko­
liczność, że już od m iesiąca trw a wywóz 
zboża z Galicyi i praw dopodobnie nie u sta ­
nie i nie zm niejszy się — można liczyć na 
to  że najdalej w połowie m aja r. b z a b ra ­
knie nam  zboża, i że znowu na jak iś czas 
p rzed  żniwami będziem y musieli na w łasne 
potrzeby zakupywać zboże w Rossyi.

Galicyjscy w łaściciele dóbr, którzy na- 
tycLm iast po żniwach sprzedali swe zapasy 
z b o ż a , a to  d la  b raku  gotówki i celem po­
krycia kosztów z b io ru , porobili doskonałe 
iu te r e s a , bo w jak iś  czas później spadły 
znacznie ceny zboża Przekonano się z re ­
sztą, że sprzedaż owoców strączkow ych na 
tycbm iast po zb iorach , we wszystkich k ra ­
jach , k tó re  już przy średnich zbiorach mo­
gą część swych zapasów przeznaczyć na wy­
wóz — nie je s t b łędem  gospodarskim  — 
albowiem w tak im  razie nie po trzebują pro­
ducenci stosować się do cen targów  rossyj- 
skieb i am erykańskich , k tóre  nada ją  ton w 
handlu  zbożowym. Dowodem na to jest rok 
bieżący. Oto dzisiaj są ceny pszenicy i ży­
ła  o 21/2 do 3 zł. niższe niż w pierwszych 
dniach po żniwach. Policzm y jeszcze s tra tę  
w o d se tk a c h , jak ą  ponieśli ci producenci, 
którzy nie chcieli zdecydować się na sp rze­
daż zboża zaraz po żniw ach , a będziemy 
mieli dokładny obraz tych zysków , jak ie

odnieśli c i ,  którzy po żniwach sprzedali 
swe zapasy.

Z agraniczni producenci trzym ają się 
tej reguły, że sprzedają  pewną część swych 
zapasów natychm iast po żn iw ach , skoro 
tylko dowiedzą s i ę , iż ceny są chwiejne i  
że wszędzie w ypadły zbiory dobrze. Od 
c z a su , gdy regulatorem  handlu  zbożowego 
są koleje żelazne, tra k tu ją  producenci za­
graniczni zboże zupełnie tak  ja k  papiery  
wartościowe, i p rzestrzegają  zasady, że n a ­
leży w strzym yw ać się z sprzedażą zboża w 
chwili, kiedy ceny na  ta rg ach  zaczynają w zra­
stać a natom iast sprzedaw ać ja k  najrychlej w 
chwili, kiedy ceny na ta rg ach  zaczynają być 
chwiejne. S tare  zasady, a m ianow icie: że 
ploDy należy podzielić na  trzy  części i j e ­
dną część wyprzedać w październiku, d rugą  
w lu tym  a trzec ią  w czerwcu, nie m ają już 
powodzenia wobec olbrzym ich rozmiarów, 
jak ie  p rzy b ra ł handel zbożem w skutek roz­
woju środków komunikacyjnych. P roducenci 
powinni obecnie śledzić skwapliwie spraw o­
zdania o stanie zasiewów na wiosnę, bo one 
są m iarą  przyszłych cen zboża.

OSTATNIA POCZTA.
W edług w iadom ościi H u z p iu ii p r o ­

k l a m a c j a  D o n  A l f o n s a  k r ó l e m  nie 
znajduje nigdzie oporu. M inister m arynarki 
dał rozkaz eskadrze kartageńskiej, aby 0- 
czekiw ała nowego kró la  w M arsylji. Alfons 
przybyć m a najpierw  do W alencyi, dokąd 
uda się na powitanie nowego m onarchy p e ­
wna część rządu. W dalszej podróży przez 
kraj do stolicy odbędzie Alfons przegląd 
arm ji północnej i środkowej.

Agence H m as  donosi, że Alfons wydal 
zupełną a m n e s t y ę  d l a  K a r l i s t ó w .

Rząd belgijski u z n a ł  j u ż  nowego 
króla Hiszpanji. Król belgijski powinszował 
sam Alfonsowi telegraficznie. N u n c y u s z  
p a p i e z k i  tegoż samego dnia p rzesła ł A l­
fonsowi b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  s t o l i c y  A-  
p o s t  o l s  k i e j .

Cesarz niemiecki w odpowiedziach wszyst­
kich na  n o w o r o c z n e  p o w i n s z o w a ­
n i e  w yraził zadowolenie swe z powodu po­
kojowego polożeu.a 1 podniósł, że pierwszem 
zadaniem  Niemiec jest u trzym anie pokoju.

Telegram} Gazet} Lwowskiej.
M  i<“( l c ń  d. 4go stycznia. Proces 

Ofenheima rozpoczął się tu dzisiaj z jjrana 
Oskarżenie opiewa na zbrodnię oszustwa 
§§. 199, 200 , 201 ust. kar. popełnioną z 
chęci zysku. W imieniu poszkodowanego 
skarbu państwa występuje radca skarbowy 
Koller, w imieniu poszkodowanych osób i 
towarzystw prywatnych radca dworu Bary- 
char. Po odczytaniu aktu oskarżenia wniósł 
obrońca Ofenheima, dr. Neuda zarzuty 
przeciw zawezwaniu rzeczoznawców Krame­
ra i Stellera, albowiem ci są urzędnikami 
generalnej inspekcyi dla dróg żelaznych i 
dla tego nie można spodziewać się, ażeby 
oni w tym swoim charakterze wydali ob- 
jektywne orzeczenie. Dr. Neuda sprzeciwiał 
się także przypuszczeniu Barychara jako 
zastępcy prywatnych poszkodowanych, po­
nieważ nie może on być uważany za za­
stępcę akcyonaryuszów towarzystwa kolei 
żelaznej Lwowsko-Czerniowieckiej.

J P a r y ż  4. Stycznia. M oniteur  za­
powiada, że Mac-Mahon zamanifestuje swojo 
zapatrywania na dzisiejsze położenie.

R z y m ,  7. Stycznia. Liberie  dono­
si : Zaraz po nadejściu wiadomości o wy­
padkach w Hiszpanii zgromadziła się rada 
ministrów uchwaliła postępywać w tej spra­
wie w najzupełniejszej zgodzie z sprzyja- 
źnionemi państwami, z któremi mają się 
zawiązać rokowania.

. M A d r y t ,  4. stycznia. Primorivero 
mianowany gubernatorem wojskowym, ks. 
Sesto prefektem Madrytu. Komendant pół­
nocnej armii, jen. Laserna, os'wiadczył się 
za Alfonsem. Pułkownik karlistów Berritz
i jen. Dorregaray opuścili Don Karlosa. 
Berritz wszedł z kilku batalionami karlistów 
do Bilbao wśród okrzyków na cześć Alfonsa. 
Bilbao było iluminowane.

M a r c l y t , 4. stycznia. Deputacya 
udaje się okrętem N um ancia  na Kartagenę 
do Marsylji, aby powrócić wraz z nowym 
monarchą, który wysiadfby w Barcelonie, 
pojedzie na Walencyę i Logrono do Ma­
drytu.

l S r u k s e l l a , !  7. Stycznia. Dzien­
niki powątpiewają, aby król belgijski uznał 
już nowego króla Hiszpanii.

Odpowiedz. redaktor; Władysław Łoziński,



5
Przyjechali do Lwowa.

Dnia 3. Stycznia.
H otel A n g ie lsk i:

Pp. Ks. A. Poniński, z Dobrostan — F . 
Pluschk, z Złoczowa. — A. Witosławski, z Brodów. 
— H Czajkowski, z Bobrki. — B. Papara. z Ba- 
tiatycz.

H otel Z o rz a :
Pp. E. Małachowski, z Rossyi. — E. Milo- 

wicz, z Wołynia. — K. Wiszniewski, z Dobrzan. — 
Z. Wiszniewski, z Tarnopola.

H ote l E u ro p e js k i:
Pp. St. hr. Pruszyński, z Pomorzan. — J. 

hr. Pruszyński, z Pomorzan. — J. Pietkiewicz, z 
Tarnopola. — H. Ciemniowski, z Królestwa. — D. 
Kossowski, z Perekos.

Odjechali ze Lw ow a.
dnia 3. Stycznia.

Pp. J. Byczkowski, do Jozefówki. — K. Brodź- 
ki, do Stanisławowa. — T. Cybulski, do Humnisk. 
— J. Hulaniecki, do Krakowa. — K. Żarski, do Ku­
lawy7. — I. Zabielski, do Bośniowa. — L. Zbyszew- 
ski, do Jabłonki.

S p o strzeżen ia  m e teo ro lo g lazn e .
z dnia 4. Stycznia 1875.

Barometr 739.26mm. Psychrometr suchy — 12.13°C 
Psychrometr wilgotny — 12.13°C. Próżność pary 1.78 
mm. Wilgoć 100%. Zachmurzenie 10. Wiatr SW.3 
Ozon 6. Opad w mm. z ostatnich 24. godzin: —
Temperatura powietrza — 9.7°R.

P o c ią g i k o le jo w e:

Przychodzą:
na główny dworzec: z Krakowa: o 5. godz, 
57 min. ran o , 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 m, rano; z Czerniowiec: o 10, godz. 
13 min, w nocy, 4, godz. w nocy i 3. godz. 
5. min. po południu — z Podwołoczysk i Bro­
dów : o 4. godz 18 min. ran o , 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
se Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie­
czór, prócz tego w Poniedziałek, Sro lę i Piątek 
o 8. godz. 45 min. rano.

Odchodzą:
do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz. 
5 p. - wieczór i 11. godz. 28 min. w nooy; 

do Uzerniowiac: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz 50 min, 
w południe; —  do Podwołoczysk i Brodów:
12. gods. w' południe, 10. godz. w nooy i 6. 
godz. 27 min. rano, do S try ja  codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek,
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połuć.

Z Podzamcza:
odchodzą do Podwołoczysk i do B rodów : o
11. g. 32 ni. w nocy i 12. g. 26 m. wpoludn.

Cennik lwowskiej Izby handl i przem.
Lwów, dnia 2. Stycznia 1875.

1. A kcye  sz tu k ę .
K o le i g a l. K ar. L u d w . po 200 z ł .  m . k. 
K o le i lw ow .-czern .-ja s . po 200 z ł . m . k . 
B an k u  hip- ga l- P° 200 z ł.

* . L isty  z » s t .  z «  lO O  z ł .
T ow . k red , g a l. 5 prcnt. w . a .......................
T o w  k red yt, g a l. 4-prc. w . a ......................
6-prcnt. l is ty  zastaw n e  n o w e ok resow e.
B an k u  liip o teczn . gal
G al. zak ład u  k red . w ło ś c ia ń s k ie g o . . 
O g ó ln e g o  ro ln iczo -k red . Z a k ł .  d la  G al. i 

B u k o w in y  6-prc. lo s - w  15 la t . .
3 . O b llg l z a  lO O  z ł.

In d em n izacy jn e g a l ............................................
P o ż y czk i k rajow ej z  r. 187S po 6 pr. w a.

4 . L o s y ,
M iasta  K rak ow a  . . . .

S ta n is ła w o w a  . . . .
5. M onety.

D uk at h o l e n d e r s k i ........................................
„ ce sa rsk i . . . . . .

N ap oleon d ’or 
ó ł in ip erya l ro ssy jsk i . . - .

K ubel ro ssy jsk i srebrny .
w p a p ie ro w y  

P r u sk ie  b ile ty  k a so w e  . . . .
S r e b r o .....................................................................

I *
J M'  NI

D n ia  30 . G ru d n ia  1874. 
1. D ł u g  P a ń s t w a *

J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n . .
„ w  s re b rz e

p ła c ą  ( ż ą d a ją
z ł . ei z ł . Ct
240 — 242 _ j
140 50 142 —
229 ~ 231 —

83 50 84 10
74 25 75 __
83 50 84 10
88 40 89 _
97 50 98 50

89 75 90 50

83 80 84 50
88 50 89 25

16 50 18
15 _ 16 50

5 14 S 22
5 19 5 26
8 85 8 92
8 93 9 4
1 61 1 68
1 53 1 54
1 63 1 65

105 50 106 50
:le . •

p ła c a  ż a d a ja  
69*85 69.95
7 5 .— 75.10

płacą żądają
L o sy  z r .  1839 c a łe

„ „ 1839 p ią ta  cz ę ść
„ „ 1854 po  250 z ł .  4-pl’C. •
„  „  1S60 po  500 z ł. 5-prC.
„  „  1860 po 100 z ł .  5 -p rc .

P o ż y c z k a  z  r . 1864 (z p re m ią )  po  100 z ł. 
R e n ty  Com o po  42 l i r .  austiC  .

26S.— 
240,— 
104.— 
111.— 
115.25 
135.75 

2 0 . —

273.—
2 4 1 .-
104.50
111.50 
115.75 
136.25
20.75

2. O b l ig a c je  Indcm n. o0/0 ZA z l .

C zech  . 
B u k o w in y  . 
G a licy i
N iż sz e j A u s t ry i
S ie d m io g ro d u
W ę g ie r

98.— 98.50
82.50 83.—
84.— 84.25
98.— 99.—
75,75 76.50
7 7.25 77.75,

3. Akcye.

B a n k  A n g lo -a u s tr .  po 200 z ł .  w p ła ta  50 p rc . 
I n s t .  k r e d .  d la  h a n d lu  po  160 z ł .
N iż s z o -a u s tr .  to w . e s k o m p t. po  500 z ł .  .
G al b a n k u  h ip . po  200 z ł. w p ła ta  50 p rc .
G a l. b a n k u  h a n d l . i  p rz e m . h  200 z ł . w p ł. 40 prc, 
G a l. z a k ł .  k r e d .  z ie m s k . h  200 z ł .  .
B a n k u  n a r o d o w e g o ..........................................
K o l. n a d d n ie s t .  a  200 z ł .  w  s re b r .
A u s t r .  to w . ż e g lu g i  p a r . po 500 z ł . m . lt;
K o l. C es. E lż b ie ty  po  200 z ł  m  k .
K o L  P re s z ó w -T a rn . (w ęg . część) k  200 z ł .  w  s reb
P ó ł .  k o le i  po  1000 z ł .  w  a .........................................
K o l. K a r  L u d w . po  200 z ł .  m . k .
L w o w .-c z e rn . k o l .  po  200 z ł . w . a . w  s re b r  
T o w . k o l .  ż e l p a ń a t. po  200 z ł .  m . k .
P o łu d , k o l. p a ń s tw , p o  200 z ł . w. a .
I .  K o L  w ęg . g a l .  a  200 z ł .  w  s re b r .

140.75
236.25
855.—

141.25
236.50
865 .—

999.— 1001.—

483.—
194.—

1935.— 
244.50 
141,— 
309.— 
128.— 
125.75

434,—
195.—

1945.*— 
245.— 
142.— 
309.50 
128 25 
126.—

4 .  L i s t y  z a s t .  l o s o w a n e ,

P o w sz . a u s t r .  z a k ł .  k re d .  z iem . 5 -p rc . w  s rb r . . 
G a l. z a k ł .  k r  z ie m . w  K ra k .  lo s . w  18 l a t 6-pre. 

r> n ■- n „ „  36 „ 6-p re .
rrP ** * ” ” 37 n 5 i p ć ł

G a l . T o w . k r e d .  w . a . po  4 p rc
« n * po 5 p rc .

G a l. b a n k u  In p o t. p o  6 p r c ........................................
G a ł. z a k ł .  k r e d .  w ło ś ć , po  6 p ro c .
B a n k .  n a ró d , p o  5 p r c ..................................................
W ę g . to w . z ie m . p o  5 i  p ć ł  p rc .

« n n po 6 p r c .  . . . .

d ,  O b l i g .  z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .
K o l. A lb re c h ta  k  300 z ł .  5 -p rc . w . a.
K o l .  n a d d n ie tr z a ń s k a  k  300 z ł .  5 -p re . w . a . 
T o w . k o i .  ż e l .  P re s z ó w -T a rn ó w  (w ęg . część ) 

a  300 z ł .  5 -p rc . w  s rb r .
K o l .  p ó ln . po 100 z ł .  m .  k .......................................

„ „  „ 100 z ł .  w . a .
K o l. g a l .  K a r . L u d w . po  3 0 0 z ł. 5 p rc .  .

n n n « II. em isy i 
n r> r> n III. n

K o l. lw o w .-c z e rn . j a s .  IV- e m isy i k  300 z ł ,
5 -p rc . w  s r e b r ....................................................

W ę g . g a l .  k o l .  a  200 z ł .  5 -p rc . w  s rb r .

6 . L o s y .
I n s t .  k r e d .  d la  h a n d lu  po 100 z ł .  w . a .
C la re g o  p o  40 z ł .  m .  k .................................................
T o w . ż e g l .  p a r .  n a  D u n a ju  po  100 z ł .  m - k .
K e łg le v i€ h a  p o  10 z ł .  m . k .......................................
L o s y  m ia s ta  K ra k o w a
P o ż y c z k a  m ia s ta  B u d y  po 40 z ł .  w . a .  .
P a lfio g o  po  4o z ł .  m .  ls ................................................
F u n d a e y a  s z p it .  A re y k s ię c ia  R u d o lfa  
S a łm a  po  40 z ł .  m.. k ...................................................

(za  100 z ł .

95.75 96.25
93.— 93.50

• 88.75 39.—
92.50 93.50
74.25 74.50
84-— 84.50
8S.50 89.—
99.25 99.75
94.40 94.55
86.50 86.75

(za  100 z ł .)
73,— 73.25

25.50 2 6 .—

95.50 96.’—
91 75 92.50

103.— 104.—
100.50 101.50
98.25 98.50

77.75 78.25
77.— 77.50

166.25 166.75
26.50 27.—
92.— —.—
13.— 13.50
16.— 17.—
23.50 24.—
24.— 25.—
13.— 13.50
34.50 35.50

P o ż . T r y e s t .  po  100 z ł .  m . Ii.
* „  „ 50 z ł .  w . a ......................................

W a ld s te in a  po 20 z ł .  m . k .........................................
W in d is e h g ra tz a  po 20 z ł .  m . k .

W e k s le  (NTa 3  m ie s ię c y )
A m s te rd a m  z a  100 z ł .  h o l. .
A u g sb u rg  za  100 z ł .  w.  p . n ....................................
B e r l in  z a  100 t a l ................................................................
F r a n k f u r t  100 z ł .  w.  p . n .
H a m b u rg  z a  100 M . B .
L o n d y n  z a  10 f t .  s z t .  .
P a ry ż  z a  100 f r .  .

27.50
15.50 

107.—
54.—
21.50 
19.—

23-— 
15.75

55. —

92.50 92.60

92.60 92.75

110.65 110.85
44 10 44.15

K u r s  z £ o ta
D u k a t  c e s . m o n .

„  p e ł .  w ag i 
K o ro n a  
20- f ra n k ó w k a  
R o s sy jsk i im p e ry a ł  
T a l a r  z w ią z k o w y  
S re b ro  .

5 28 
5.24

5.80
5,25

8.90 8.91

105.25 105,40

Telegrafowany hura wiedeński.
Dnia 2 . Stycznia 1875,

J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h  
„  „ „ w  s re b rz e

L o sy  z  1S60 ro k u  . . . .  
A k e y e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o  

„  „  k re d y to w e g o
L o n d y n  ló  fu n tó w  s z te r lin g ó w  .
S re b ro  ................................................................
N a p o le o n d ’o r  . . . .  
D a k a t  .

z ł. Ct.
69 85
74 90

111 50
1001 —

227 50
110 50
104 80

8 89
— _

(4 6 2 i)  © rkfnntitiD f.
® a§ 1. f. £anbe§gericf)t a is  'jirefjgericfjt 

in  sprag t)at auf SIntrag ber f. I. ©taatóart* 
m altfd)aft in  golge beS 23efd)luffe§ nom 14. 
Secem ber 1874 , S a ^ l 30 .192 , ju  9iecĘ)t 
e r la n n t:

SDer S n tja lt bes 2 lrttfels m it ber 9Xuf= 
fcŁrift „Kriżacka vyprava p ro ti  B ro u sk u “ in  
ber geitfcfjrift „Brousek“ Der 76 nom i0  De* 
cember 1814 begriinbet ben Dljatbeftanb bes 
im  §. ;t 'j0  © t  © . bejetdjneten DSerbredjenS 
gegen bie offenttidje Jiulje unb D rbnungjunb toirb 
batter un ter gleidjjeitiger Seftatigung  ber oer= 
fiigten Scfdjlagnaljm e auf © n tnb  ber §§. 
489 unb 493 © t D . bas objectioe 93er= 
fatjren eingeleitet, bie SBeiteroerbreitung bie* 
fer © rud fd jrift oe rbo ten , unb bie 33ernicf)= 
tung  ber m it a3ef«^lag belegten e^em plare  
uerorbnet.

® as !. !. £anbesgericf)t a is  i|Jre|geric§t ju  
S rie ft, ^ a t auf Slntrag ber t  t  © taatsanroalt* 
fc^aft in  golge bes Sef^luffcS  nom 7. ®ecem= 
ber 1874 3 .  1320/9913, ju  9iec^t e r la n n t:

®er ^n lia lt bes geuitleton = 3lrtitels mit 
ber 3luffĄrift „Storia deirA ssociazione Trie 
stina di Gim nastica per il Dr. Y sopra dati 
sta tistic i del Sig. G. P ao lina“ unb ben 2ln= 
fangśroorten „Spirava in allo ra", entl;alten in 
ber geitfĄrift „M ente Sana in  Corpo Sano“ 
jftr. 12. nom 1. ®ecember 1874, gebrucft in 
Srieft bei L. Hermanst,orżer, begriinbet ben 
Silatbeftanb bes SSergelienS gegen bie offent* 
Bc|e 3tul)e unb Drbnung nac^ §. 300 ©t. ©. 
nub mirb batjer unter gleicljgeitiger 33eftatigung 
ber uerfiigten 33ef^lagnal)me auf ©runb be§ §. 
493 ©t- £)• unb §. 36 beS ^PrefigefefjeS
bie SBeiteroerbreitnng biefer ©rudfc^rift ner* 
boten

®aS t  l- Sanbesgertdjt a is  ipre^geric^t 
in i r i e f t  fp t  auf Stntrag ber l  l  © taatSan* 
ro a ltf^ aft in ^e§ ^ d ^ lu fe e s  nom 5. S)e= 
cember 1874, 3 a^  1310/9824, ju  3{ecf)t er=
Jnnnt: „

S e r  ftnljalt bes £eitartitel§ mit ber 3luf= 
f^ r if t  „Ancora dei nostri germ anizzato ri“ 
unb ben SlnfangSioorteu . 0  nostro ultim o ar- 
ticolo - entf)alten in  ber 3 dtfcf)nft L A lba“ Sltr. 
8 . nom 28. Stooember 1874, gebruat tn i£rieft 
bei SJiorterra e t ©ompagnie, begriinbet ben 
£l)atbeftanb bes 33ergeljenS gegen bie óffentltcge 
9tulie nnb Drbnung nac^ §. 302 unb bes ®er= 
brecfyens ber ©torung ber offentlic^en Jutlie 
nac^ §. 65 a © f ®. unb roirb bal)er unter 
gleiĄseitiger Seftatigung ber oerfiigten 33efct)tag= 
naljme auf ©runb ber §§• 489 unb 493 ©t 
$p. D. unb § 36 bes iprefigefefjes bie 9Beiter= 
nerbreitung biefer Drucffdjrift oerboten-

(4622) (Erkemttnijf.
3 m  91 amen © einer 3Jiajeftdt bes jta ifers! 

5DaS f. f- Sanbesgeric^t in  SBien a is  iprefigericpt 
| a t  auf 2ln trag  ber f. f. © taatsam oaltfd ja ft 
e r la n n t, baff ber S n lja lt bes in 9lum m er 1066 
ber „Deutfcben B ^ tu n g ^  nom 20. December 
1874 entljattenen 2luffa&es niit ber 2 luffc |rift 
„ iparfo rce" bas 3Serbrec|eu ber SOcajeftatsbelei* 
bigung nac^ §• 63 © t. @. begrunbe unb es 
wwb n a ^  §• 49o © t, ^p. © . bas SPerbot bet

SBeiternerbreituug biefer D ru d fd jrift ausge* 
fproc^en.

2Bieit, am  21. December 1874. 
2Beittenlji(ler m . p. ©IjaHinger m . p.

(4608) 8  b i  f  t .
3 -  14.428. 93om 1. 1. SlreiSs a is  ^an= 

belsgerit^ie in  Stam slau w irb belann t geinadjt, 
bafj bie /f irm a  Jo nas e t W olliseh iiber 3luflb= 
fung bes ©efettf($afts = 3Sertrages im  ^anbels* 
regifter fiir ©efeflfc^aftsfirmen getbfdit, unb 
g lei^ je itig  bie © iujelnfirm e M. Jonas fiir ben 
S e trieb  bes ©cliniL unb ©udjioaarengefctiaftes 
beS M arkus Jonas in  Stanislau  im  ffirmen* 
proiololl fiir © injetnfirm en eingetragen trntrbe. 

aSom !. 1. ftreis=©ericf)te.
Stanislau, ben 2. ©ecember 1874.

(30 1— 3) E  d  y  h  t .
L. 3752 eyw. W spraw ie Chaji K lugero- 

wej przeciw Jędrzejow i i M aryanuie Żakom 
o sumę wekslową 150 zł. w. a. z pn. odbę­
dzie sie w tutejszym  Sądzie publiczna przy­
musowa sprzedaż części realności pod u. k. 
27 w Piotrowicach położonej, ciała hypoto­
cznego nie stanowiącej, proi.okołem z dnia 
16. W rześnia 1874 do 1. 3752 opisanej w 
trzech term inach mianowicie: dnia 7. Stycznia 
1875 a ew entualnie 3. Lutego i 3. Marca 
1875, zawsze od godziny 10. przed po łu ­
dniem  począwszy.

Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa w kwocie 417 zł. 50 ct. w. a. a wa- 
dyum wynosi 41 zł. 75 ct. w. a. gotówką.

N a trzecim  term inie  może ta  realność 
także i poniżej ceny szacunkowej być sprze­
daną.

Bliższe w arunki licytacyjne tudzież 
protokoły op isan ia i oszacowania rzeczonej 
realności m ożna przejrzeć w t. s. registra- 
turze.

O czem się chęć kupienia m ających 
tudzież wszystkich którzyby sobie do rze ­
czonej realności jakiekolwiek praw a rzeczo­
we rościli, uw iadam ia.

C. k. Sąd powiatowy.
Andrychów dn ia  25. L istopada 1874.

(4657 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 4577. 0 . k. Sąd powiatowy w K uli­

kowie podaje niniejszem do powszechnej w ia­
domości, że celem zaspokojenia w ierzytel­
ności M arkusa Lebw obla w kwocie 320 złr. 
w. a. wraz z 2 4 %  od 13. Października 1872 
tudzież kosztów egzekucyjnych 3 zł. 99 ct., 
2 zł. 36 ct., l zł. 50 ct., 2 zł. 18 ct i ni- 
n: ej szych 3 zł. w. a. publiczna sprzedaż re ­
alności gospodarczej pod 1. konsp. 32 rep . 
22 w Nadyczu położonej, dłużników M aryi 
Przyszlak też Lachm an zwanej, i masy leżącej 
ś p Fedia  Przyszlaka w łasnej, ciał? tabu la r­
nego nie stanowiącej, odbędzie się w zabu­
dowaniu sądowem  dnia, 27. Stycznia, 10 
Lutego i 24. Lutego 1875, każdą  rażą  o 9. 
godzinie rano.

Cena wywołania wynosi 1210 złr. za­
datek  121 zł. w. a.

Resztę warunków można w R eg istra- 
tu rze Sądu tutejszego w godzinach urzędo­
wych przejrzeć.

Kulików 25, Października 1874

(6 1 — 3) D h w le s s e z s e m ie .
L. 27.479. Z dniem  1. Stycznia 1875. 

wstępuje ponownie w życie urząd pocztowy 
w Olpinach powiecie Jasielsk im , k tó ry  się 
będzie zajm ował pocztą listową, przesyłkam i 
wartościowemi i przekazam i pieniężuemi i 
k tóry będzie u trzym yw ał swe połączenie z 
urzędem  pocztowym w Szerzynach za p o ś re ­
dnictwem codziennych pieszo - posłańczych 
poczt, k tóre  będą obiegały w następującym  
p orządku :
Z Olpin o X. godz 15 m. przed południem  
w Szerzynach o XI. godz. „

Przyłącza się do iazdy posłańczej do 
Biecza,
Ti Szerzyn o XII. godz. —  m. w południe, 
w Olpinach o XII. „ 45 „ „

Odchodzi po przybyciu jazdy posłańczej 
z Ryglic.

Do okręgu doręczania urzędu poczto­
wego w Olpinach przydzielają się g m in y : 
Olszyny z Czernowcem i Łipiem, Żurowa i 
Olpiny.

Odległość m iędzy Olpinarni i Szerzy­
nam i wynosi 5%0 mili.

Przy tej poczcie piesze posłańczej n a ­
dawane być mogą przesyłki wartościowa bez 
ograniczenia w artości, jednakże li w wadze 
nie przewyższającej trzy funty.

Co się niniejszem podaje do publicznej 
wiadomości.

Lwów dnia 18 G rudnia 1874.

(4655 1— 3) JE d  y  k  t .
L  6278 C. k. Sąd powiatowy w R a ­

dymnie ogłasza niniejszem , że celem zaspo­
kojenia pretensyi 187 zł. 51 ct. w a. z pn. 
uprz. Zakładowi kredytow em u w łościańskie­
mu u Hawryły M isiejka się należącej, odbę­
dzie się na dniu 1. Lutego, 1. M arca i 1 
Kwietnia 1875 r. każdą razą  o godzinie 10. 
p rzed południem  w Sądzie tu te jszym  p u b li­
czna sprzedaż realności pod 1 166 w Sośni­
cy położonej, do d łużnika H aw ryły Misiejki 
należącej, ciała tabularnego nie stanowiącej, 
w protokole z 23. M arca 1869 opisanej, pod 
w arunkam i w uchw ale z 24. L istopada 1874 
1 6278 wyszczególnionemi, na k tó rą  chęć 
m ających kupna z praw em  przeg lądu  p ro ­
tokołu zajęcia i oszacowania, tudzież w aruu 
ków licytacyjnych się zaprasza.

Radymno dnia  24. L istopada 1874. 
(4654 1 - 3 )  E  «1 y  k  t .

L. 6276. C k Sąd powiatowy w R a­
dymnie ogłasza niniejszem , że celem zaspo 
kojen ia  pretensyi w kwocie 140 zł. 64 ct. 
w a. z pn. uprz. Z akładu kredytow ego wło 
ściańskiego u  H aw ryły i K atarzyny Kulczyc­
kich się należącej odbędzie się na dniu 26. 
Stycznia, 23. Lutego i 16. M arca 1875, każ­
dą razą  o godzinie 10. przed południem , w 
Sądzie tutejszym  publiczna sprzedaż rea lno ­
ści w Sośnicy pod 1. 160 położonej do H a­
wryły i K atarzyny Kulczyckich należącej ,
c ia ła  tabularnego nie stanow iącej, na 400 z ł . . 
w. a. oszacowanej pod w arunkam i w uchw a­
le z dnia 24. L istopada 1874 1. 6276 wy­
szczególnionemi , na  k tó rą  chęć m ających 
kupna, z prawem przeglądu protokołu zasta

H u i tó m a d w n g .
3- 27 .479 . 2Jłit l. Aginner 1875 roirb 

irt ber D rtfd jaft O lpiny, SBe^irl Ja s ło , aufs 
3ćeue eitt ipoftarnt tn  SBirlfam leit treten , toet=
djes fidj m it bem 93rief= unb galjrpoftbienfte, 
bann m it bem © elbanroeifungsgefdjafte befaffen 
unb feiite SBerbinbiutg m it bem ^oftam te  Sze- 
iz y a y  mittclft tag lic |e r gujjbotenpoften unter* 
Ijalten roirb, roeld/e in  nac^fteljenber D rbnung  
nerlefirett werben.

23ou Olpiny um  X Uljr 15 3)łin 33ormittag5
in  Szerzyny „  XI „ —  „

B nflu irt ju r  S o ten faljrt naci; B iecz.

33on S zerzyny  um  X II Uljr —  9Jlin. SUittagS 
in  O lp iny  „  X II „  45 „

©eljt ab nad) 2 tułunft ber S o ten faljrt aus 
Ryglice.

3 u m  SefteH ungśbejirle beś ijJoftamtes 
O lpiny werben bie ©enteinben Olszyny m it 
Czernowitz unb Lipie, Żurowa unb Olpiny
einnerleibt.

D ie © ntfernung jwifcfjen O lpiny unb S ze ­
rzyny  betrdgt 5/m  afteite.

aBit biefenffujjbotenpoften werben gafirpoft* 
fenbungen oljne ©infc^ranlung bes) 2Bertlje§ je* 
bod) bi§ jun t ©injelngewic^te non brei ^ fu n b  
befbrbert.

2Ba§ Ińemit ju r  allgemeinen stenntnifj ge* 
brac^t wirb.

Lem berg, ben 18. December 1874.

i wniczego opisania i oszacowania z 25. Czerw­
ca 1869, tudzież warunków  licytacyjnych się 
zaprasza.

Radymno 24. L istopada 1874.
(7 1— 3) O g ł o s z e n i e .

L. £8808. K onstanty  R am ult c. k. 
uotaryusz w B rzesku przeniesiony na w łasną 
prośbę na c. k. urząd notaryalny  w Bochni, 
o trzym ał polecenie aby z c. k. urzędu nota- 
ryalnego w Brzesku dnia 31. G rudnia 1874 
ustąp ił, zaś o. k. urząd notaryalny w Bo­
chni dn ia  l. S tycznia 1875 objął.

Z Rady o k. Sądu krajowego wyższego
Kraków 29. G rudnia 1874.

(4651 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 5223. C. k. Sąd powiatowy w R a ­

dymnie ogłasza niniejszem, że celem zaspo­
kojenia kwoty 412 zł. w. a. wyrokiem k a r ­
nym z 2. G rudnia 1871 1. 1413 przyznanych, 
dalej celem zaspokojenia kosztów w kwocie 
9 zł. 2 c t ,  7 zł. 83 ct., 2 zł. 23 ct., 9 zł. 
26 ct. i 4 zł. 96 ct. przyznanych, odbędzie 
się na dniu 25. Stycznia, 22. Lutego i 15. 
Marca 187 5, każdą razą  o godzinie 10. rano, 
na rzecz 01exy K oszki przym usow ą sprzedarz 
realności pod 1. 255 w Sośnicy położonej, 
ciała tabu larnego  nie stanow iącej, w p ro to ­
kole 24. L istopada 1873 bliżej opisanej, do 
d łużnika Iwana W ojtowicza należącej na 
1000 złr. w. a. oszacowanej pod w arunkam i 
w uchw ah z 29 Października 1874 1. 5223 
wyszczególnionemi, na  k tó rą  chęć m ających 
kupna z p awern przeglądu protokołu opisa­
nia i oszacowania tudzież warunków licytacyj­
nych się zaprasza.

Radymno dnia 29. Października 18

i



6
(4628 2—3) Konkurs.

L. 57.583. Celem obsadzenia lekarza 
salinarnego przy c. k. Zarządzie salinarnym  
w W ieliczce zrocznem  wynagrodzeniem  700 
zł., wolnem pom ieszkaniem , deputatem  soli 
i rocznie 200 zł. na koszta podróży.

U biegający się mają swoje podania, w 
których wiek, osiągnięty stopień doktora 
medycyny chirurgii skutki swej lekarskiej 
p rak tyk i, zupełna znajomość polskiego i nie 
m ieckiego języka niemniej stan  zdrowia m a­
ją  być alegatam i udowodnione, wnieść w 
drodze przełożonej władzy w przeciągu 4 
tygodni do c. k. krajowej D yrekcyi Skarbu 
we Lwowie.

C k. krajowa D y rek c ja  Skarbu.
Lwów dnia 22. G rudn ia  i 874.

(4607 3— 3) K o n k u r s .
L 28.579. Posady ekspedyentów po­

cztowych w Morszynie, Bednarowie i M ajda­
nie - Paw ełezu za kontraktem  służbowym i 
kaucyą 200 zł.

Płaca roczna 150 zł., ryczałt kaucela- 
ryjny 40 zl.

Podania należy wnieść do c. k. D yre­
kcyi poczt we Lwowie w przeciągu dwóch 
tygodni. ^

Lwów dnia  25. G rudnia 1874.
(4662 2— 3) Ogłoszenie konkursu.

L. 15.049. Celem obsadzenia dozwo­
lonej przez c k. W ysokie M inisterstwo spraw 
wew nętrznych reskryptem  z dnia 14. iń sto - 
pada 1874. 1. 14.623 drugiej ap tek i w Brze- 
żanaeh rozpisuje się konkurs do 10. L u­
tego 1875.

U biegający się winni swe podania wy­
stosowane w myśl §. 14 ustawy przem ysło­
wej z dnia 20. G rudnia 1859. 1. 227 Dz. p. 
P. i zaopatrzone w przepisane dowody kw a­
lifikacji, wieku, m oralnego zachow ania się, 
i obyw atelstw a au s try ack ieęo , względnie 
przynależności gminnej, tudzież z oznacze­
niem  m iejsca (części, m iasta, ulicy) gdzie,

! k tó ry  aptekę otworzyć zam ierzają, w termi- 
J nie powyższym wnieść do c. k. Starostw a w 

B rzeżanach.
B rzeżany dnia 28. G rudnia 1874.

C. k. Starostw o 
(4641 2— 3) F  d j  k  t.

L. 70057. C. k. Sąd krajowy we L w o­
wie wiadomo czyni, iż w skutek podaniapp- 
Paw ła F reunda i Tomasza Gamskiego z d 
8. G rudnia 1874. do 1. 70057 wyznaczono 
term in na  13. Stycznia 1875. o godzinie 10. 
przed południem  do w ykazania, że prenota- 
cya p raw a pobierania dożywotnie 12 zł. a 
ewentualnie 20 zł. a. w. tudzież bezpła­
tnego pomieszkania na połowie realności pod 
Nr. 2802/^ wedle Dom. 207 pag. 122 n. 40 
on. na rzecz S tanisław a Opilińskiego usku ­
teczniona je s t usprawiedliw ioną lub że t e r ­
min do jej usprawiedliw ienia zastrzeżony 
został

Powyższą uchw ałę doręcza big z życia 
i m iejsca pobytu niewiadom em u S tan isła­
wowi Opilińskiemu do rąk  równocześnie w 
osobie adw okata Dr. K ornela Hoffmana z 
zastępstw em  adw okata Dr. Szwedzickiego u- 
stanowionego kuratora.

W zywamy niniejszym  edyktem  S tan i­
sław a Opilińskiego względnie nieznanych 
jego spadkobierców aby  w należytym  czasie 
u ustanow ionego k u ra to ra  lub też w Sądzie 
osobiście albo przez innego zastępcy się 
zgłosił, i celem przestrzegania swoich praw  
stosownych środków użył, ileże z zaniecha­
nia wyniknąć m ogące niekorzystne sku tk i 
sobie przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 18. G rudnia 1874.

(4637 3 — 3) Konkurs.
L. 6082/pr. P rzy  c. k. Sądzie krajo -

wyrn w Krakowie opróżnioną- została  posada
\xm6nAcrn 7 rnr^na nłooyi rzł. w  do-
n  j  x ix  łtf i z i o j n u n i D  vJJsJ.LV/u u j u u i j  v

woźnego z roczną p łacą  300 zł. w. a. u u -  
datkiem  akty walnym 25%  od tej płacy, u-

biorem urzędowym  i z praw em  posunięcia 
się na wyższą p łacę etatową.

Ubiegający się o tę  posadę m ają swe 
podania w myśl rozporządzenia W ysokiego 
M inisterstw a d la  obrony krajowej z dnia 12. 
L ipca 1872. 1. 98 Dz. p. p. należycie u ło ­
żone w przeciągu czterech tygodni od dnia 
5. S tycznia 1875. liczyć się m ających do 
Prezydyom  c. k. Sądu krajowego w K rako­
wie wnieść.

Kraków dnia 23. G rudnia 1874.
(4589  3 - 3 )  E  d  y  U t.

L. 8352 C. k. Sąd powiatowy m iej­
sko delegowany dla okolicy m iasta Lwowa 
wzywa wszystkich wierzycieli, k tórzy do spa­
dku po Teodorze Staszkiew iczu byłym  w ła­
ścicielu m łyna w Zaszkowie dnia 14. S ty ­
cznia 1867. bez pozostaw ienia ostatniej wo­
li rozporządzenia zmarłym, aby się dnia 16. 
S tycznia 1875. o godzinie 10. p rzed  połu­
dniem  w tutejszym  Sądzie jaw ili i swe p re ­
ten s je  do tej m asy w ykazali, albo aż do 
upływu tego dnia swe pisemne prośby do 
tutejszego Sądu wnieśli, gdyż w razie  nie 
uczynienia tego żadnej dalszej pretensyi do 
m asy spadkowej bezdziedzicznej Teodora 
Staszkiew icza nie będą mogli sobie rościć, 
jeżeliby takow a zgioszouemi w ierzytelno­
ściam i w yczerpaną zosta ła , wyjąwszy, gdyby 
zawarowane były praw em  zastawu.

Lwów dnia 30. Października 1874. 
(4594 2 — 3) K o n k u r s .

L, 1634. Na podstawie rozporządze­
n ia  W ysokiej Rady szkolnej krajowej roz 
pisuje się niniejszem  konkurs na n astę ­
pujące posady przy szkole wydziałowej w 
Sniatynie.

a) Dwie posady nauczycieli wyższych z
p łacą  roczną 600 zł.

b) Jedna posada z p łacą roczną 400 zł.
c) Dwie posady z p łacą  roczną 240 zł.

H.
Przy szkole żeńskiej w Sniatynie

Jedna posada nauczycielki młodszej z 
p łacą roczną 240 zł.

Podania zaopatrzone w potrzebne za ­
łączniki należy wnieść za pośrednictw em  
swej w ładzy przyłożonej najdalej do 10. L u ­
tego 1873.

C. k. R ada szkolna okręgowa 
Kołomya 19. G rudnia 1874.

Doniesienia prywatne.

L. 4828. (20 i-3)
Ogłoszenie konkursu.

Przy Magistracie miasta Brzeżan 
opróżnioną została posada prowizory- laJ 
cznego kontrolora kasy z płacą ro­
cznych 500 zł. w. a.

Wzywa się zatem wszystkich ma­
jących chęć ubiegania się o tę posadę, 
ażeby najdalej do 15 Stycznia 1875 
swoje podania w właściwej drodze do 
Burmistrza wnieśli i nadmienili że się 
obowiązują odpowiednią pensyi kaucyę 
złożyć.

Zwierzchność miasta 
Brzeżany dnia 23 Grudnia 1874.

te

I  K S I Ę G A R N I A

I Seyfartha i Czajkowskiego $
© ©

we Liwowie (Rynek 1. 26), 

otrzymała na główny sUIad : »
Historya zniesienia zakonu j kc 

Jezuitów w  Polsce.
fZi (Ogólnej historyi kasaty zakonu tom II.) & ___
«  [duża 8o — 519 str.] Cena z ł r .  3 .—
H (4639 2 - 3 )  ®f f s y > *wWiffi~'/nTIiS~'

(38 1—2(
(79/26.1.)C. k. uprzyw.

kolej Arcyksieeia Albrechta.
i M. f . p rM e g irte

d r $ c r & .  O T t r e d t t ^ a J n .
ilu

Ogłoszenie.
—‘AA/VWWw*

I  u n i) m o d) n n g. >zo

no

  —

Pierwsze nadzwyczajne walne Zgromadzenie 
akcyonaryuszów c. k. uprzyw. kolei Arcyksięcia 
Albrechta odbędzie się w środę, dnia 3. lutego 
1875. o godzinie 10. przed południem w Wie­
dniu w sali stowarzyszenia inżynierów i archi­
tektów (Ingenieur- und Architicten-Verein in Wien
I. Eschenbachgasse Nr. 11).

Porządek dzienny:
I. Sprawozdanie o stanie budowy i położeniu finansowem 

towarzystwa, tudzież powzięcie uchwał pod tym 
wzlędem.

II. Zawiadomienie o wykupnie efektów towarzystwa nomi­
nalnej wartości 7% milionów złotych, oraz wniosek 
zmiany odnośnych paragrafów statutów, względnie re- 
dukcyi kapitału akcyjnego.

III. Wniosek skonsolidowania długu ruchomego-
IV. Zatwierdzenie wyboru jednego członka Rady zawia- 

dowczej.
V. Zmiany statutów.

£>te 1. a u u er erb eitt 11 d) e ©eneraluerfamutlung 
ber 21!ttnndre ber f . f. prib. ©rjljerj. 2(lbrecl't= 
33afm ftnbet ant SOUttoccf) bett 3. ^e&ruar 1875 
urn 10 llp r SSernnttrtgS, tut ©aafe beg 3uge= 
itteur = unb 2lrcptteften = jBerettteń tu 3®ten, I. 
Crfdtenbadjgaffe 9łre. 1 1  fta tt

3 E a t ł e S 0 V & m t l t f } «

I. SBericbt libet beu ©tanb beS 2kue3 ttttb bte ftttan§teHe 
£age ber @efeUfd>rtft unb £3efcbiitf;faffhtt0 baruber.

II. TOtf)etluuQ tiber ben OłMfauf m \ 1% $M ioitett ($uU  
ben £itreg ber ©efelljchaft unb bemgemdp ^utra# auf 
^ienberuttg ber etufcblafligen ^aragrafe ber ©tatuten, 
refpectiue {Rebufttou be$ 5lftten-,fapital§,

III. ^lutrag b etrep  (Soufolibirung ber ptnebenben
IV. S3eftdtćgunfl ber SBatyl eme3 $ertualtuii00r a tfp .
V. Statuteuauberuugcu.

8?

Uprawnieni do głosu pp). akcyonaryusze, którzy życzą sobie wziąć 
udział w temże walnem zgromadzeniu, zechcą w myśl §. 34. statutów zło­
żyć swe akcye w głównej kasie towarzystwa]w Wiedniu. (I. Minoritenplatz 4) 
najpóźniej do 20. stycznia 1875.

Składając akcye należy dołączyć dwie konBygnacye, ułożone w 
porządku arytmetycznym i opatrzone własnoręcznym podpisem podającego.

Jeden egzemplarz konsygnacyi wraz z poświadczeniem odbioru o- 
trzyrna podający i tylko za wzrotem konsygnacyi wydane zostaną napo- 
wrót akcye po odbyciu wolnego zgromadzenia.

Wiedeń, dnia 30. grudnia 1874.

Bada zawiadowcza.
P̂rzedruk mie opłaca *ię.]

3bie © tim tnberedjtigteu  ^perren S lftion are , roetdje att biefer ©eneraltter* 
fam m lung ttjeiljunelpnen m uttfdjen, moHett i^re Stftien in © em afjljeit be§ §. 3 4  ber 
© ta tu ten  biś fpatefteuS 2 0 .  Sau tter  1 8 7 5  bet ber £ a u p t '(S a f ja  ber © efeH jc^aft, _
2Biett, I. 3K in oriten |)la | 4  bepmttiren.

® er  © rlag  ber 5lltieit | a t  unter Stnfcijlu)! jtneier aritljmetifcfj georbne-
ter unb uom  ©ittreii^er etgenljanbig nntcrjeidjneter © ouftgnattonen ju  gefdjeljen. <ś

© in © retnplar ber © oufig itation  erbjdlt ber SPeponent m it ber ©mpfatig8*
beftattigung Detje^cn, aurucf, unb e8 roerben nac^ abge^altcner © eiteratoerfam m lung )_  
bie Utftten nur gegen  Stucffteflung biefer © oitfig tia tion  au^gefotgt.

SBien am  3 0 . © ejetnber 1 8 7 4 .  ?

2)cr 33emaltuug^r«t^
M

(Sftadjbrucf mirb nić^t ^onorirt.)
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C. k. ii przy w. kolej galicyjska K a ro la  Ludwika.

R o z p i s a n i e  k o n k u r s u
w celu obsadzenia 104 opróżnionych posad, rezerwowanych na mocy ustawy z dnia 19. kwietnia 1872. Ust. Państw, nr. 69ty 

dla wysłużonych podoficerów.

Nazwa
Z tą  posadą połączone

■*
Czy dla dotyczących posad

Zw ierzchność, 
urząd, przedsięNazwa 

obsadzić się 

mających posad

zw ierzch­
Ż ądane umiejętności 

i inno w arunki

potrzeoną jest
Termin

ności przy 
której po­
sady opróż­

roczna

p łaca

kw ate­

runkowe emolu-

m enta

dzienna

płaca prak tyka  i jak  

długo

egzamin 

i z których

biorstwo etc., do 
k tórych prośba 

komp. wniesioną

wniesienia 
podań i do 

k tórego czasu
nione są

złr. ct. zlr. ct zlr. ct. przedm iotów być ma

4

kancelistów 

6. klasy c3
44• rH 
£

500

roc

pouii 
w na 

a wzg
śnie

200

eszk.
mrze
lędnie

— — —

niższa szkoła rea lna  
albo niższe gimna- 
zyum i zupełna zna­
jomość niemieckiego 
i polskiego języka 
w mowie i piśmie

aż do złożenia egzaminów 
fachow ych, a względnie aż 
do osiągnienia biegłości w za ­
wodzie kancelaryjnym  i r a ­
chunkowym, jako p rak ty k an t 

z dzienną płacą 1 złr.

egzam ina
fachowe

40

telegrafistów

3 klasy

Tl
P

ł-3

■oPoi
M ** r-C©
O

44
400

roc

pouai 
w na 

a wzg
znie

120

eszk.
mrze
iędnie

— — —- dtto.

aż do złożenia egzam inu te ­
legraficznego jako dozorca 
telegrafów  z dzienną p łacą 

1 złr.
dtto.

44
£

T3
P

c3r—(Ouce
W

aa
£o3*NOO
P i

u
%

10

_o c644 co

20

konduktorów  

3. klasy

o3
&0

£
NP
A
P

44
350

roc znie
100

al
120

30 ©tS3
P
tt

— —

znajomość niem iec­
kiego i polskiego 

języka, jako  też p i ­
sania i czytania

aż do złożenia egzam inu 
z przepisów  d la  konduk to ­
rów jako brem zer z dzienną 

p łacą  70 cnt.
dtto.

00
o

"36JD

'Mo44

.2
*3csa
o

80
O
s c

10 sług 

lla poczekalni 

8. klasy

d
tt

43O
pJ-t

• I-*
o

44 © 240

roc

poinieszk. 
w naturze 

a względnie
znie

80 ! — 
albo 

60 | —

(53
p

£
cś
*o

42•N
ttrfi-lCC

— — dtto. p rak tyka  aż do wyuczenia 
się z dzieuną p łacą  70 cnt. dtto .

Ż
N
i-i
P i
P

44
O

T lO
©
a

T3
O
SC

-*•

0 pomocników

•zorcy magazy 

nów 2. klasy

f i

sh
f i

400

roc

pomieszk. 
v\' naturze 

a względnie
śnie

120 | -  
albo

100 | -

Csj
Tl
O

— — dtto .

aż do zupełnego obznajomie- 
nia się z przepisam i m aga­
zy no wemi jako  p rak ty k an t 
magazynowy z dzienną p łacą 

80 cnt.

dtto.

St. f. priDilcGirte G«li$if$e (Sari - n̂t>tt>ia - 33a^n.
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Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu.
Z dniem 31. Grudnia 1874 r. było w obiegu: 

Asygnacyj kasowych złr. a. w. 217.900,, —
Biletów kasowych „ „ 500,,

od złr. a. w. 218.400,, —
Kraków, dnia 31, Grudnia 1874. D y r e k c j a ,

1 P

Towarzystwo kredytowe miejskie
Spółka zarejestrowana o poręce nieograniczonej @

/ % ’otworzyło dla przeprow adzenia czyaraośei o rg a n iza cy jn y ch  b iu ro  w®
Uff .  L w o w i e  [U lica  T r y b u n a ls k a  1. 1J ó§

tudzież otw iera w tym  celu biura ajencyjne w m iastach powałowych.
B iura te  przyjm ują zgłoszenia przystąpienia do Tow arzystw a i udzielają 

| | |  wszelkich w yjaśnień pop względem urządzenia i zakresu czynności Towarzystwa. hk

Czynności statutowe rozpocznie Towarzystwo po przeprow adzeniu czynności 
organizacyjnych w lu ty m  1875 rok u .

Ma p ó a r .  w  G ru d n iu  1 8 7 4 . / / # / P C /i'( ‘f / t t .
[4632 2-3]

Spółka właścicieli ziemskich dla wyrobu maszyn rolniczych.
Niniejszem podaję do publicznej wiadomości, że wyłączne prawo w yrabiania 

c, k. patentow anych pługów mojego systemu i rozpowszechniania tychże w króle­
stw ach Galicyi i W ęgier oraz w księstw ie Bukowióskiem, oddałem  na mocy oso­
bnego układu spółce właścicieli ziem skich d la  w yrobu m aszyn pod firm ą „Łączyń- 
ski Bal & Com p.“ i że tylko o i  takowej strony interesow ane nabywać je  mogą.

Roman Cichoski.
Pow ołując się na powyższe ogłoszenie nadm ieniam y, iż powszechnie znane 

pługi Cichoskiego, pzemiowane i odznaczone m edalam i na  wystawach w Paryżu, 
Londynie, Kijowie. Moskwie, Brukseli, W arszawie, W iedniu i Złoczowie już wyra­
biam y, i mamy wszelką nadzieję, iż p ług i te  wybornej konstrukcyi w k ilkunastu  
gatunkach do wszelkiego rodzaju  orki i gleby zastosowane, wkrótce zyskają sobie 
powszechny rozgłos i uznanie. —  Zapraszam y tedy  Szanownych pp. gospodarzy 
do licznego udzia łu  w zamówieniach podczas robó t wiosennych.

Z poważaniem

Spółka właścicieli ziemskich dla wyrobu maszyn rolniczych 
M i t e c s y ń s k i  M a i  «$■ C o t n p .

[4633 2—3] Lnów, ulica Balonowa Jfr. 1.

Ces. k ró l .  uprą:, g a l ic y js k i  a k c y jn y

BANK HIPOTECZNI
wydaje we JŁa 'wwr€p w : I  ^  i przez 
Filie w Krakowie, Czerniowcach i Tar­

nopolu od dnia 15. Czerwca 1874

ASYGNACTE KASOWE
5 procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu
5 1
6 »  4 5  „

„ 9 0  „
) )

99

Wszystkie asygnaty kasowe przed 15. Czerwca 1874 
w obieg puszczone, będą oprocentowane niezmiennie w myśl 
ogłoszenia z dnia 14. Lutego 1874.

Lw ów , dnia 25. Czerwca 1874.
(2i) Dyrekcja.

O głoszen ie  licylacyi
Oddział Z astaw n iczy

galicyjskiego

BANKU KREDYTOWEGO
u l i c a  W a ł o w a  n r ,  4 -  

podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe z dniem 31. 
Października 1874 r. kosztowności w  dniach 12. i  13. S ty­
cznia 1875 r. w  godzinach od 9. do 3. przez publiczną 
licytację (w myśl §. 59 stat.) najwięcej dającemu za 
gotówkę sprzedane zostaną. (4629 2._3)

Lwów, dnia 28. Grudnia 1874 |

28 C .  k .  i i  p r z y  w .

K o le j  A rc y k s .  A lb re c h ta

OBWIESZCZENIE.

K. k. priv.

( E i ^ o g T U b r e d j i  ■ $ a l j t t ,  

W n u b m i i c b u n ą .
Uwiadamia się niniejszem Szanowną Publiczność, że

OTWARCIE RUCHU
K a linii kolejowej ze

Stryja do Stan is ław ow a
nastąpi na dniu 1. Stycznia 1875

jakoteź źe na wyż wymienionej przestrzeni stacye M o r s z y n ,  I S o -  
l e c h t f w ,  M o l S s a a ,  K r e e h o w i e e ,  K a ł u s z ,  S S e d m a -
r ó w  i  M a j d a n  - C t i a ż ó w  z dniem powyższym do publicznego

użytku oddane będą.
Wszystkie wyż wymienione stacye z wyjątkiem stacyi M a j d a n -  

C i ą ż ó w ,  która tylko do expedycyi osób i pakunków jest przeznaczoną, 
urządzone zostały do expedycyi osób, pakunków, przesyłek pospiesznych 
i towarowych.

W Stanisławowie c. k. uprzyw, kolej żelazna Arcyksięcia Albrechta 
nie posiada osobnego dworca, a expedycya osób i pakunków odbywać 
się będzie w gmachu kolejnym c. k. uprz. drogi żelaznej Lwowsko- 
Czerniowiecko - Jaskiej, expedycya zaś przesyłek pospiesznych i towarów 
w magazynie kolei Arcyksięcia Albrechta.

Rozkład jazdy osobnemi plakatami i ogłoszeniami do publicznej 
wiadomości podany będzie.R a d a  z a w i a d o w c z a .

$)er ($efcrti#c ^ermaltuttgśWatf) fieeljrt ftcf) £ .  ^3u5li- 
fum in p  fe£en, t>a$ bie

e t r i c b s - (Erdffnnng
b e t

S t ry j  - S ta n i s l a u
am  i. 3 a n n e r  1 8 7 5  

mit Dcii © t a i io n e n  M o r s z y n ,  J & w l e c l i ó w ,  W o l i n a ,  K r e c h o w i c e ,  
K a ł u s z ,  B e d i a a r ó w  u n d  M a j d a n  -  C i ą ż ó w ,  welcf)e m it  bcm  
g en a n m en  J a g ę  bcm bffentlicfyen Serfeljre  ubergeben werben, erfolgen roirb.

© ie  © ta t io n  M a jd a n -C ią ź ó w , ift b tofj j u r  (S rp eb itio n  b o n  ^ e r f o n e n  

u n b  @ epacf, bie u b r ig e n  © ta t io u e n  ftub  jebod? j u r  Gśiyebiticm bon  $ c r fo =  

nen= , © ep& tf*, U tk  u n b  g r a d ) tg i t t e r n  b e f tim m t.

2Die ( S r ^ e r jo g  9 U b red jt = befi&t in  S t a n f ó l a n  fem en  eigeneti 

53afynU of, eS m irb  baf;ev bie (S rp eb itio n  b o n  ^ e r f o n c n  m m  O cp d cf im  

sK ufn flbm S geb& ube b er f. f. p r ib . S e m b c rg  —  © s e n io w ij j— 3 a f f p — 2 3 a tm , bie 

(S rp e b itio n  b o n  (S it- u n b  g r a c b f g u le m  b a g e g e n , im  c ig en en  S W ag ajin e  ber 

6 r $ e r j o g  2 U b re d )H 3 a b u  e rfe tg e n .
SDie ^obrorbmung fetbft mirb mittetft befonberer śp iafate  unb $ u n b -  

m a d iu n g en  in beu 5ffentfi(f)eii S td t te r n  , bem SJJ. X .  ^ t ib i i fm n  jur tfenntnifj 
gebratfR werben. fet letroattanos - Ifltk_ _ _ _

V drukarni W iuiaraf ws Lwywś®.


